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Helena Gogolewa
artystka Teatru Małego w Moskwie

Bogaty program imprez w Warszawie
Delegacje młodzieży pojadą do Lublina

Przed 10 rocznicą Polski Ludowej
Z miłością niesiemy 

naszą sztukę 
bratniemu 
polskiemu narodowi

przededniu wielkiego święta na­
rodowego — dnia odrodzenia Pol­

ski Ludowej, pozwólcie, że przekażę 
Wam, drodzy przyjaciele, serdeczne 
pozdrowienia.

Wasz miłujący wolność mądry, du­
mny naród buduje nowe piękne ty­
cie. Z radością czytamy o wspanialej 
budowie kombinatu hutniczego im. 
Lenina, o Nowej Hucie —• mieście, w 
którego nowych domach mieszkają 
twórcy tego ogromnego kombinatu, 
twórcy potęgi swej Ojczyzny. Z Jaką 
ciekawością słuchamy opowiadań 
naocznych świadków o pięknej War­
szawie, która tak szybko odrodziła 
się z popiołów i ruin niszczycielskiej 
wojny. Jako malej dziewczynce uda­
ło mi się być kilka dni w Warszawie, 
którą zawsze wspominam. Mówią, te 
dziś Warszawa jest znacznie piękniej­
sza, źe rodzi się nowe, wspaniałe mia­
sto, pełne uroku i wspaniałości.

Znamy dobrze wysoką teatralną 
kulturę Polski i cały nasz kolektyw 
Teatru Małego niecierpliwie oczeku­
je spotkań z widzem polskim. Z wiel­
ką miłością niesiemy naszą sztukę 
bratniemu narodowi polskiemu. Ocze­
kujemy po naszych spotkaniach głę­
bokich wrażeń wzbogacających obie 
strony.

Z całego serca tyczymy bohater­
skiemu narodowi polskiemu sukce­
sów w radosnym budowaniu jego pię­
knej, swobodnej Ojczyzny.

Moskiewski Teatr Mały
przybył do Polski

Na zaproszenie Komitetu Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą przy­
był do Polski na gościnne występy 
zespół nagrodzonego Orderem Lenina 
Państwowego Akademickiego Teatru 
Małego z Moskwy.
Telefonem
od naszego specjalnego wysłannika:

Fredro-dla Polaków 
we Francji

Jesteśmy w Noeux les Mines, miej­
scowości leżącej niedaleko Lille, do 
której warszawski Teatr Kameralny 
przyjechał z przedstawieniem kome­
dii Fredry „Mąż i żona“. Polacy 
stanowią tu 30 procent 13-tysięcznej 
ludności, pracują głównie jako gór­
nicy w kopalniach węgla.

Po Paryżu znaleźliśmy się w in­
nym świecie. Smutny krajobraz ma­
łego miasteczka. Parterowe jedna­
kowe domki z czerwonej przybru­
dzonej cegły z zielonymi okiennica­
mi. Wśród nich także domki drew­
niane.

Na horyzoncie dokoła widok ukła­
danych tu w kształcie piramidy hałd, 
szyby kopalni i kominy fabryk. Sa­
mo miasteczko szare, ponure — ty­
powa osada robotnicza, powstała w 
państwie kapitalistycznym.

Przedstawienie odbywa się w sali 
merostwa, w której mieści się ok. 
1000 osób. Na godzinę przed począt­
kiem widowiska zaczyna zbierać się 
publiczność. Niektórzy widzowie 
przychodzą z małymi dziećmi, któ­
rym chcieli umożliwić usłyszenie pol­
skiego słowa ze sceny. Jest to prze­
cież wielkie wydarzenie: po raz 
pierwszy występuje tu prawdziwy 
teatr polski.

Na sali słychać nasz język, a tak­
że język francuski. Miejscowi Fran­
cuzi stawili się również, a Polacy, 
mimo zimnej i deszczowej pogody, 
przyjechali także z okolicznych miej­
scowości. Wśród publiczności widzi 
się dziewczęta i chłopców w pol­
skich strojach ludowych. To człon­
kowie miejscowego polskiego zespo­
łu tanecznego.

Oto miła blondynka, Janina Ziętek » 
szatynka z roześmianymi oczyma, Liliana 
Kubiak. Obie córki qórmków, obie uro 
dziły się tutaj • me były nigdy w Polsce 
ale dobrze mówią po polsku, tylko tran 
cuska wymowa .,r“ zdradza ich długo 
trwały pobyt we Francji. Oto Jan Górsk' 
przyjechał na wakacje do matki z Paryża, 
gdzie kończy polskie gimnazjum Po ma 
turze ma zamiar przenieść się do Polski

Sala wypełnia się cor^ bardziej 
Przed przedstawieniem .eżyser Boh­
dan Korzeniewski wita zebranvch 
przekazując im gorące pozdrowienia 
z Polski i krótko informuje o ko­
medii Fredry. W imieniu polskiej 
ludności miejscowej przemawia w 
serdecznych słowach Leon Wnuk. Od 
chwili podniesienia kurtvnv komed'8 
od razu zainteresowała publiczność 
która wybucha raz po raz głośnvrr 
śmiechem, reagując żvwo na wszyst­
kie komiczne sytuacje i dowcipy. Cc 
chwila zrywają się oklaski przy ot­
wartej scenie. Na zakończenie ze­
brani widzowie urządzili wielką owa­
cję aktorom, którzy pozwolili im po­
znać świetne dzieło literatury pol­
skiej 1 polskiego teatru.

Wieczór ten na pewno długo pozo­
stanie we wdzięcznej pamięci Pola 
ków z Noeux les Mines.

AUGUST GRODZICKI

Warszawa przygotowuje się do obchodów Święta Lipcowego — X-lecia 
Polski Ludowej.
W przededniu Święta mieszkańcy 

stolicy oddadzą hołd pamięci poleg­
łych w walce o wyzwolenie Polski, 
składając wieńce na Cmentarzu Żoł­
nierzy Radzieckich, na Płycie Czer­
niakowskiej, przed Pomnikiem Bra« 
terstwa Brom i Pomnikiem Wdzięcz­
ności.

Uroczystości w stolicy zainauguruje 
21 bm. o godz. 9 capstrzyk na Placu 
Zwycięstwa, w którym weźmie udział 
młodzież, sportowcy oraz zespoły ar­
tystyczne. Przemaszerują oni ulicami 
miasta — Królewską, Krak. Przedmie­
ściem, Nowym Światem, Piękną do 
Placu Konstytucji, gdzie wystąpi ze­
spół Pieśni i Tańca KBW.

W tym samym dniu na Placu Dzier­
żyńskiego zorganizowana zostanie ca­
łonocna zabawa. W czasie zabawy 
wystąpią najlepsze zespoły artystycz­
ne Warszawy, 
również wiele 
trakcji.

22 Lipca w 
pracy odbędą się koncerty życzeń, w 
czasie których mówić się będzie o 
Święcie 22 Lipca i osiągnięciach 
produkcyjnych zakładów, wystąpią 
zespoły artystyczne, przodujący pra­
cownicy otrzymają nagrody i odzna­
czenia.

W godzinach popołudniowych mie­
szkańcy stolicy bawić się będą na 
Placu Konstytucji, Mariensztacie, na

Przewiduje się tam 
innych, ciekawych a-

stołecznych zakładach

Znakomity zesi>ól na Dworcu Głów­
nym w Warszawie witali: artyści te­
atrów warszawskich, przedstawiciele 
świata kulturalnego stolicy, młodzież 
i przedstawiciele TPP-R.

Obecni byli przedstawiciele Arnba* 
sady ZSRR w Polsce — radcy T. 
Turpitko i I. Mielnik, oraz pełnomoc­
nik WOKS — I. Raczuk.

Wśród gorących oklasków i okrzy­
ków na cześć przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej, artystów z Kraju Rad w 
serdecznych słowach powitał sekre­
tarz generalny KWKZ ambasador J. 
K. Wende. W imieniu TPP-R prze­
mówił wiceprzewodniczący ZG TPP R 
S. Matuszewski, w imieniu świata 
artystycznego stolicy — M. Wyrzy­
kowski.

Dziękując za serdeczne przyjęcie, 
dyrektor Teatru Małego zasłużony 
artysta ZSRR, laureat Nagrody Sta­
linowskiej — M. I. Cariew przeka­
zał serdeczne, braterskie pozdrowie­
nia od artystów narodu radzieckiego.

Artystom radzieckim wręczono 
wiązanki kwiatów.

W dążeniu do utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa

Komunikat o rozmowach Mołotow—Kekkonen
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS podaje:
W czasie rokowań handlowych w Moskwie odbyły się również rozmowy 

w sprawach ogólnych między min. spraw zagr. ZSRR W. M. Mołolowem 
i min. spraw zagr. Finlandii U. Kekkonenem.

W rozmowach tych, prowadzonych w przyjaznej atmosferze obie strony 
wykazały w szerokim stopniu wzajemne zrozumienie i uzgodniły co nastę­
puje:
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gdzie pomstuje na,jurtę-

kar­
my-

Na miejsce
ksza inwestycja Lubelszczyzny — Ka­
nał Wieprz — Krzna, kierowane są 
nowoczesne koparki, poglębiacze, 
czowniki itd., które przyśpieszą 
konanie robót.

NA STR 2 CZYTAJ: 
MASZYNY RADZIECKIE NA 
DOWIE KANAŁU WIEPRZ—KRZNA 

BU-

Rynku Starego Miasta, na Bielanach 
1 w Centralnym Parku Kultury. W 
Parku Skaryszewskim oraz w Łazien­
kach wystąpi balet Opery Warszaw­
skiej i orkiestra Warszawskiej Fil­
harmonii. Oprócz zabaw centralnych 
w wielu punktach miasta odbędą 
się dzielnicowe zabawy ludowe, uroz­
maicone występami „Artosu“.

Wiele ciekawych imprez w tym 
dniu zorganizują także ośrodki wcza­
sowe WRZZ — w Buchniku, Aninie i 
Otrębusach oraz na plaży miejskiej. 
Wieczorem 22 lipca odbędzie się na 
Wybrzeżu Kościuszkowskim pokaz 
sztucznych ogni.

Młodzież wybiera delegatów
Młodzież radośnie przygotowuje się 

do uroczystego obchodu 22 Lipca — 
10-ej rocznicy Manifestu PKWN.

Wśród 150 delegatów młodzieży 
dolnośląskiej na manifestację do Lu­
blina, pojadą młodzi przodownicy za­
kładów pracy Wrocławia, Wałbrzycha 
i innych ośrodków przemysłowych 
województwa oraz przodujący człon­
kowie spółdzielni produkcyjnych 
i młodzi traktorzyści.

Wśród 250 przedstawicieli młodzie­
ży Ziemi Krakowskiej na uroczysto­
ści w Lublinie, obok przodowników 
pracy wielu różnych zakładów pro­
dukcyjnych, młodzieży ze wsi, ze 
spółdzielni produkcyjnych i PGR 
znajdować się będą młodzi budow­
niczowie miasta Nowa Huta i huty 
im. Lenina.

Zebrania młodzieży odbywają się 
w dziesiątkach kopalń, hut i fabryk 
woj. stalinogrodzkiego. Młodzież hu­
ty „Kościuszko“ wybrała jako swe­
go delegata na manifestację w Lu-

Pierwszy turnus żniwny
ruszył w pole

warszaw-

setki zgło-
pracowni-

I bm.
III turnusu, na 
ciągu napływają 
7 i 21 sierpnia 

woj szczecińskie- 
zielonogórskiego 1

17 bm. wyjechała ze stolicy na 
14-dniowy turnus do PGR Zjedno­
czenia Ciechanów pierwsza 160-oso- 
bowa grupa młodzieży z 
skieh zakładów pracy.

Do WRZZ wpłynęły już 
szeń od związkowców — 
ków różnych zakładów pracy stolicy 
którzy wyrazili chęć wyjazdu na 
żniwa w pierwszym turnusie. Wy­
jazd ten nastąpi 24

Uczestnicy II i 
które w dalszym 
zgłoszenia, wy jadą

Na polach PGR ’ 
go, koszalińskiego. : 
wrocławskiego rozpoczęło już pracę 
przy żniwach ponad 2 tys. studen­
tów z uczelni całego kraju.

zapewnienia 
Tylko zbio- 
państw, nie- 
społecznego.

Rząd Zw. Radzieckiego i rząd Fin­
landii, uważają, iż w obecnej sytuacji 
najważniejszym zadaniem jest zmniej­
szenie napięcia w stosunkach między­
narodowych. Oba rządy są przekona­
ne, że w obecnej chwili palącą ko­
niecznością jest zjednoczenie wysiłków 
wszystkich państw dla 
pokoju i bezpieczeństwa, 
rowe wysiłki wszystkich 
zależnie od ich ustroju 
mogą zapewnić bezpieczeństwo naro­
dów, bowiem walka o pokój i prze­
ciwko groźbie nowej wojny odpowia­
da wspólnym interesom wszystkich 
krajów.

Rząd Z w. Radzieckiego i rząd Fin­
landii, działając w myśl zawartego 6 
kwietnia 1948 r. układu o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomocy oraz 
pragnąc wnieść swój wkład w zapew­
nienie pokoju i* bezpieczeństwa naro­
dów, stwierdzają, iż będą dążyć wszel­
kimi siłami do utrwalenia międzyna­
rodowego pokoju i bezpieczeństwa 
zgodnie z zasadami ONZ.

Dążąc do umocnienia i dalszego roz 
woju przyjaznych stosunków między 
Zw. Radzieckim i Finlandią, rządy 
Zw. Radzieckiego i Finlandii postano­
wiły podnieść do rangi ambasad po­
selstwo ZSRR w Helsinkach i posel­
stwo Finlandii w Moskwie oraz doko­
nać wymiany ambasadorów.

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
podaje:

W wyniku rokowań przeprowadzo- 
> nych między Zw. Radzieckim a Fin- 

blinie przodującego w pracy kowala 
wydziału remontowego Eryka Schrei- 
bera.

Wiele zebrań młodzieży odbyło się 
już w zakładach pracy i we wsiach 
Wybrzeża. Ze Stoczni Gdańskiej na 
uroczystości w Lublinie pojedzie 
przodujący budowniczy statków typu 
„tramp“ — Roman Niedopad.

Młodzi rybacy, dokonujący połowu 
ryb na Morzu Bałtyckim i Północ­
nym, upoważnili drogą radiową do 
reprezentowania ich na uroczystoś­
ciach w Lublinie Mariana Berdę, 
czołowego przodownika pracy bryga­
dy remontu silników warsztatów 
„Arki“.

Zebrania młodzieży odbyły się rów­
nież we wszystkich miastach i gro­
madach woj. lubelskiego.

---- ----------

Wyniki dotychczasowych rozmów
dają podstawę do osiągnięcia porozumienia
Przemówienie ministra W. M. Mołotowa

GENEWA (PAP). — 18 bm. po południu odbyło się 23 niejawne posie­
dzenie 9 delegacji uczestniczących w konferencji genewskiej. Posiedzenie 
było poświęcone ocenie wyników uzyskanych w okresie od 19 czerwca po 
dzień dzisiejszy oraz omówieniu obecnego stadium konferencji.

Ministrom przedstawiono dwa pro­
jekty porozumienia w sprawie za­
przestania działań wojennych w kra­
jach indochińskich, dwa projekty de­
klaracji konferencji genewskiej oraz 
dwa projekty porozumienia w spra­
wie międzynarodowej kontroli wyko­
nania warunków rozejmu.

Na posiedzeniu niedzielnym zabie­
rali głos: przewodniczący delegacji 
radzieckiej minister Mołotow, prze­
wodniczący delegacji Wietnamu bao- 
daiowskiego Tran Wan Do oraz prze­
wodniczący delegacji amerykańskiej 
Bedell Smith.

Jak podają w kolach dziennikar­
skich, minister Mołotow wskazał na 
wstępie, że od ostatniego posiedzenia 
konferencji z udziałem ministrów 
spraw zagranicznych uplvnal dokład­
nie miesiąc i że obecnie należałoby 
ocenić znaczenie minionego okresu w 
pracach konferencji oraz to, czego 
dokonali w tym. czasie zastępcy mi­
nistrów spraw zagranicznych.

Min. Mołotow wyraził przekonanie, 
że w ciągu ubiegłego miesiąca osiąg­
nięto poważne rezultaty. Byłoby jed­
nak błędem sądzić, że wszystko już 
zostało 
żadne 
strony, 
tywnej 
sjągnięte.

dokonane i że nie pozostały 
trudne problemy. Z drugiej 
nie można negować obiek- 
wartoścj tego, co zostało o-

landią podpisano 17 bm. w Moskwie 
układ o dostawach towarów między 
obu krajami na lata 1956 — 1960.

Układ przewiduje, że import ZSRR 
z Finlandii, który w myśl protokołu o 
dostawach towarowych na 1954 r. o- 
kreślono na sumę ok. 580 mil. rubli, 
wzrośnie w 1956 r. do 590 mil. rubli, 
w 1957 r. — do 595 mil. rubli, w 1958 
r. — do 630 mil. rubli, w 1959 r. — do 
640 mil. rubli i w 1960 r. — do 655 mil. 
i ubli.

Z drugiej strony układ przewiduje, 
że eksport Z w. Radzieckiego do Fin­
landii, który w 1954 r. osiągnie co naj­
mniej sumę 425 mil. rubli, wyniesie w 
1956 r. — 430 mil. rubli, w 1957 r. — 
435 mil. rubli, w 1958 r. — 470 mil. ru­
bli, w 1959 r. — 480 mil. rubli i w 
1960 r. — 495 mil. rubli.

Różnica między dostawami fiński­
mi a radzieckimi w latach 1956—1960 
wynosząca 160 mil. rubli rocznie po­
krywana będzie w drodze zawarcia u- 
kładu z krajami trzecimi w wysokości 
120 mil. rubli, jak również w drodze 
przekazania Finlandii przez Zw. Ra­
dziecki wolnej waluty w sumie 40 mil. 
rubli rocznie. Przewidziano, że import 
ZSRR z Finlandii w 
1960 będzie, podobnie 
obejmował produkcję 
czniowego. przemysłu 
oraz innych gałęzi przemysłu 
metali, domki standardowe, 
celulozę, papier, tekturę oraz 
z papieru.

latach 1956 — 
jak poprzednio, 
przemysłu sto- 

budowy maszyn 
obróbki 
tarcicę, 
wyroby

Zw. Radziecki będzie m. in. ekspor­
tował do Finlandii zboże, cukier, pa­
sze, nawozy sztuczne, paliwo płynne 
i stałe, metale, materiały walcowane, 
bawełnę, chemikalia, urządzenia prze­
mysłowe, samochody itd.

mowt się o nim — per 
ale znaczy to po prostu:

Fachowo
„trójczłon", 
trzywagonowy skład elektryczny Na 
przodzie i z tyłu ma silniki, a w 
środku przeszło 200 wygodnych, sie­
dzących miejsc: no a stojących — 
to tyle, ile wejdzie Podobno aż 700

Jest bardzo zgrabny i szybki — 
rozwija przeszło 100 kilometrów na 
godzinę. Już po 50 metrach jazdy od 
chwili ruszenia może mknąć z pełną 
szybkością.^

Na razie takich szaro-błękitnych 
„trójczłonów" jest jeszcze mało Je­
den z nich zobaczymy we Wrocławiu

Przewodniczący delegacji radziec­
kiej stwierdził, że w najbardziej 
skomplikowanej kwestii przywróce­
nia pokoju w Indochinach zarysowa­
ło się rozwiązanie głównego zagad­
nienia. Min. Mołotow wyjaśnił, że 
ma na myśli rozmowy, które ostatnio 
doprowadziły do uznania takiej pod­
stawy uregulowania sprawy przy­
wrócenia pokoju w Wietnamie, któ­
ra umożliwia zainteresowanym stro­
nom osiągnięcie porozumienia. Ma to 
bezwzględnie pozytywne znaczenie, 
które powinni uznać wszyscy uczest­
nicy konferencji.

Przechodząc do sprawy Laosu i 
Kambodży min. Mołotow stwierdził, 
że równie ważne jest osiągnięcie po­
rozumienia w sprawde przywrócenia 
pokoju w obu tych krajach. Jakkob 
'wiek w kwestii tej może nie wszyst­
ko zostało jeszcze zrobione, nie ma 
podstaw, by wątpić, że zaintereso­
wane strony znajdują się na drodze 
do osiągnięcia takiego porozumienia.

Min. Mołotow — jak informują w 
kołach dziennikarskich — podkreślił 
pożyteczną rolę, jaką spełniły ostat­
nie spotkania i nieoficjalne rozmo­
wy między członkami poszcze.gólnycn 
delegacji. Wyraził on przekonanie, że 
te spotkania i rozmowy torowały i 
torować będą drogę do konkretnego 
rozwiązania problemów, które nie 
zostały jeszcze rozstrzygnięte.

Następnie min. Mołotow przeszedł 
do omówienia obecnego stadium kon­
ferencji. W związku z przedstawie­
niem ministrom dwóch wariantów 
porozumień w sprawie zaprzestania 
działań wojennych w Wietnamie, La­
osie i Kambodży, szef delegacji ra­
dzieckiej oświadczył, iż należy sobie 
życzyć, aby zainteresowane stronv 
wykazały dobrą wolę uzgadniając te 
punkty, co do których nie osiągnięto 
jeszcze jednomyślności. Min. Moło­
tow stwierdził dalej, że przedstawio­
ne obecnie dwa projekty deklaracji 
konferencji genewskiej dotyczą prze­
de wszystkim ważnych zagadnień po­
litycznych. Projekty odpowiednich 
deklaracji w sprawie Laosu i Kam­
bodży mają być również wkrótce zło­
żone.

Nawiązując do omawianej już od 
dłuższego czasu sprawy międzyna­
rodowej kontroli nad wykonaniem 
warunków rozejmu w Indochinach, 
min. Mołotow stwierdził, że uzgod­
nienie obu projektów nie będzie za­
pewne wymagać wiele czasu. W za­
kończeniu przewodniczący delegacji 
radzieckiej oświadczył, że nie sądzi, 
aby nakreślony przez niego obraz o- 
becnego stadium konferencji był 
kompletny, jest jednak przekonany, 
że dzisiejsze posiedzenie ułatwi osiąg­
nięcie postępu w rozwiązaniu stoją­
cych przed konferencją zadań.

Jak twierdzą w kołach dziennikar­
skich, uczestnicy konferencji z dużą 
uwagą wysłuchali zawartej w prze­
mówieniu ministra Mołotowa ogól-

Uroczysty koncert 
dla budowniczych PK i N

Z okazji 10-lecia Polski Ludowej 
Zarząd Główny Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej w dniu 17 
bm. zorganizował uroczysty koncert w 
Centralnym Klubie TPP-R dla bu­
downiczych Pałacu Kultury i Nauki 
im. J. Stalina w Warszawie.

Na koncert z ramienia radzieckiego 
biura budowy obok licznych robotni­
ków przybyli: zastępca naczelnego 
kierownika budowy Pałacu — inż. W, 

w sierpniu, na Krajowej Wystawi* 
Postępu Technicznego i Wynalazczo­
ści Razem z tym składem wystawio­
na też będzie polska lokomotywa 
elektryczna ,ßo-Boai produkowana 
tak samo jak i „trójczłon(* we wro­
cławskim Pa-Fo-Wag-u.

Na zdjęciu — na pierwszym planie 
polska „Bo-Bo“ — w głębi — „trój* 
człon“.
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NATÓW NA WYSTAWIE DOROBKU 
PRZEMYSŁOWEGO

nej oceny pracy konferencji genew­
skiej w ciągu ostatniego miesiąca.

Przedstawiciel Wietnamu baoda- 
iowskiego oświadczył, że w związku 
z nowymi instrukcjami otrzymanymi 
od swego rządu, pragnąłby na jaw­
nym posiedzeniu plenarnym przed­
stawić swe stanowisko wobec złożo­
nych na konferencji projektów poro­
zumień.

Przewodniczący delegacji amery­
kańskiej Bedell Smith w krótkim o- 
świadczeniu przedstawił stanowisko 
delegacji USA komunikując m. in., 
że „Stany Zjednoczone, jeśli zostanie 
osiągnięte porozumienie, które one 
zaaprobują, złożą jednostronną dekla­
rację stwierdzającą, źe USA pow­
strzymają się od użycia siły lub 
groźby użycia siły które miałyby 
storpedować to porozumienie“.

Na tym posiedzenie zostało 
kończone. Uzgodniono, że datę 
stępnego posiedzenia ustalą 
przewodniczący 
nistrowie Mołotow i Eden.

za- 
na- 

obaj 
konferencji, tj. mi-

GENEGA (PAP). — 18 bm. przed 
rozpoczęciem posiedzenia przedstawi­
cieli 9 delegacji szef delegacji ra­
dzieckiej na konferencję genewską 
W. M. Mołotow odbył rozmowę z sze­
fem delegacji francuskiej Mendes- 
France‘m.

PARYŻ (PAP). — Premier Francji 
Mendes-France przemawiał 17 bm. 
przez radio do narodu francuskiego 
poświęcając swe przemówienie kon­
ferencji genewskiej. Wyraził on prze­
konanie, źe osiągnięcie porozumienia 
w sprawie przerwania ognia w In- 
dochinach w wyznaczonym terminie 
(tj. do 20 bm.) jest możliwe.

„Od początku byłem przekonany— 
powiedział Mendes-France — że nie 
ma przyczyn, które mogłyby prze­
szkodzić szybkiemu porozumieniu się 
z naszym przeciwnikiem. Dziś po ty­
lu spotkaniach i posiedzeniach — je­
stem jeszcze bardziej o tym przeko­
nany. To, co nas obecnie dzieli —• 
nie jest ani groźne, ani niemożliwe 
do pokonania“.

GENEWA (PAP). — Premier i mi­
nister spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-lai po­
dejmował 18 bm. obiadem słynnego 
aktora filmowego Charlie Chaplina i 
jego małżonkę. W przyjęciu wzięli 
także udział członkowie chińskiej de­
legacji filmowej na VIII Festiwal 
Filmowy w Kailovych Varach, przed­
stawiciel 
mowego 
delegacji na konferencję genewską.

chińskiego przemysłu fil- 
oraz członkowie chińskiej

Na str. 2
Tekst przemówienia radio 

wego wiceprezesa Rady Mi 
nistrów Jakuba Bermana.

P. Bieriozien, główny inżynier budo­
wy A. N. Pieczonkin, przewodniczący 
rady zakładowej — W. S. Pielich.

Na koncercie obecni byli także 
przedstawiciele Biura Pełnomocnika 
Rządu PRL do Spraw Budowy Pałacu 
z inż. J. Sigalinem na czele oraz czo­
łowy aktyw TPP-R.

W koncercie wzięli udział wybitni 
artyści stołeczni.
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W przededniu 10-lecia Polski Ludowej

Niewyczerpane są siły naszego ustroju
Maszyny radzieckie na budowie
kanału

Przemówienie radiowe wiceprezesa Rady Ministrów I. Bermana
Poniżej podajemy tekst przemówienia radiowego wygłoszonego 18 bm. 

przez tow. Jakuba Bermana.
Mija pierwsze 10-lecie Polski Ludo­

wej, okres próby ogniowej, okres po­
równywania programu nasaej Partii i 
obozu polskiej demokracji ludowej z 
jego realizacją.

Różnie można mierzyć bilans nasze­
go 10-lecia, różne stosować sprawdzia­
ny, lecz wszystkie dają wynik nieza­
wodny. Imponujące są wskaźniki 
wzrostu naszego przemysłu. Zmieniło 
się oblicze gospodarcze kraju, staliśmy 
się silnym krajem przemysłowym.

Wskaźniki spożycia na głowę ludno­
ści świadczą niezbicie, że dziś zarówno 
w mieście jak i na wsi znacznie więcej 
spożywamy mięsa i pieczywa, cukru 
i warzyw niż przed wojną pod rząda­
mi kapitalistów. Zmora bezrobocia, 
groźba pozostania bez pracy, bez środ­
ków do życia — jakże dobrze znana 
starszemu pokoleniu ludzi pracy — 
inikła raz na zawsze. Każdy człowiek 
ma dziś pewność pracy, pewność ju­
tra. Ma też drogę otwartą do awansu, 
jeśli zdobędzie potrzebne kwalifikacje. 
Rośnie z roku na rok, choć wciąż nie­
dostatecznie, liczba nowowybudowa- 
nych mieszkań. Toteż nie jest przy­
padkiem, lecz logiczną konsekwencją 
naszego ustroju, że rośnie u nas bar­
dzo znacznie liczba małżeństw, że 
przychodzi na świat coraz więcej dzie­
ci. Równocześnie dzięki lepszej i pow­
szechniejszej opiece nad zdrowiem, 
dzięki skuteczniejszej walce z choro­
bami, dzięki poprawie warunków sa­
nitarnych, obniżamy śmiertelność, wy 
datnie przedłużamy w Polsce życie 
ludzkie w porównaniu z okresem 
przedwojennym. Wystarczy wskazać, 
że co roku ratujemy dla życia dzie­
siątki tysięcy noworodków, dawniej, 
w ustroju kapitalistycznym, skazanych 
nieubłaganie na śmierć.

Jeśli porównać wskaźniki w dzie­
dzinie oświaty — nie tylko likwidacji 
analfabetyzmu, co było naszym ele­
mentarnym obowiązkiem — ale w za­
kresie podniesienia poziomu wykształ­
cenia szerokich mas, upowszechnienia 
wiedzy, liczby absolwentów szkół śre­
dnich, zawodowych, artystycznych, 
liczby studentów wyższych uczelni, 
przeważnie synów robotniczych ■ i 
chłopskich, liczby placówek nauko­
wych i pracowników nauki — wów­
czas staje się oczywistym, jakiego 
skoku dokonaliśmy w tej dziedzinie w 
porównaniu z Polską kapitalistyczną.

Niemniejszy skok został dokonany 
w zakresie budzenia i zaspokajania 
potrzeb kulturalnych, czytelnictwa 
książek, gazet i czasopism, frekwencji 
w kinach i w teatrach, w muzeach i 
na wystawach, w?domach kultury i 
świetlicach, w kółkach amatorskich i 
na stadionach sportowych. Głód wie­
dzy oraz przeżyć i wzruszeń artystycz­
nych, który rośnie tak szybko, że nie 
nadążamy go zaspokoić, jest chyba 
jednym z najbardziej znamiennych 
rysów naszych czasów. Jest on wyra­
zem tkwiącej w masach olbrzymiej 
energii kulturalnej, którą ustrój nasz 
zwycięsko wyzwala i włącza do wiel­
kiej sprawy budowy socjalizmu. Nie 
jest też przypadkiem, że nigdy jeszcze 
nie były tak bliskie prostemu człowie­
kowi w Polsce jak dziś najpiękniejsze

Marynarze radzieccy
z iiedzili sto.icę Sziuecji

bm. 
wo-

SZTOKHOLM (PAP). — 17 
marynarze radzieccy z okrętów 
jennych bawiących z wizytą kurtua­
zyjną w Sztokholmie zwiedzili auto­
busami i motorówkami stolicę Szwe­
cji, muzeum marynarki wojennej, o- 
raz zakłady elektrotechniczne „Asea“ 
w Vesteraas. Tegoż dnia po południu 
dowódca II eskadry szwedzkiej ma­
rynarki wojennej wydal przyjęcie 
dla oficerów i podoficerów eskadry 
radzieckiej. Marynarze radzieccy byli 
podejmowani przez marynarzy 
szwedzkich na pokładach okrętów II 
eskadry.

Przedstawiciele różnych szwedz­
kich organizacji społecznych, związ­
kowych, kulturalnych i sportowych 
zwiedzili radziecki krążownik „Ad­
mirał Uszakow“

Wzdłuż wybrzeży zatoki Strocmen, 
w której zakotwiczona jest eskadra 
radziecka, gromadzą się tysiączne tłu­
my mieszkańców Sztokholmu, podzi­
wiających wspaniale sylwetki okrętów 
radziieekóch. Prasa szwedzka poświę­
ca wizycie eskadry radzieckiej wiele 
miejsca.

wzloty myśli i uczuć najlepszych Po- 
laków na przestrzeni wieków — nasz 
dorobek kulturalny, obrazujący dzieje 
ludu polskiego, jego dolę 1 niedolę.

Kołowrót życia codziennego nie po­
winien przysłaniać nam faktu, że w 
Polsce Ludowej znacznie zmniejszyła 
się przestępczość, że mniej mamy lu­
dzi skazanych za kradzieże, napady, 
zabójstwa. Nic w tym zresztą dziwne­
go. Kapitalizm rodził nędzę, budził 
chciwość, podsycał najgorsze instynk­
ty, mnożył więc przestępców, odczło- 
wieczał, upadlał ludzi, jeśli nie rodził 
w nich sprzeciwu i buntu.

A przecież — i tu dotykamy spra­
wy bardzo istotnej — wyższość nasze­
go ustroju, wyższość socjalizmu polega 
też na tym, że burząc kapitalizm, zno­
sząc przywileje garstki wyzyskiwaczy, 
ich monopol na dobrobyt, wyrosły z 
ludzkiej krzywdy i ludzkiej nędzy, ich 
pasoźytnictwo, które prowadzi do u- 
padku kultury, nasz ustrój zmienia 
równocześnie do gruntu klimat moral­
ny w społeczeństwie, udostępniając 
dobrobyt i kulturę coraz pełniej 
wszystkim ludziom.

Zamiast kultu siły, wilczych instyn­
któw, nienasyconej chciwości i cynicz­
nej żądzy użycia, nasz ustrój czerpią­
cy siły z tej samej idei i z tej samej 
klasy co i Wielka Październikowa Re­
wolucja Socjalistyczna, budzi i umac­
nia braterską solidarność robotniczą, 
przyjaźń między robotnikami i chło­
pami, krzewi głęboki patriotyzm i du­
mę narodową, wolną od szowinizmu i 
megalomanii. Ustrój nasz i jego mo­
ralność budzą nieprzejednaną wrogość 
do ucisku człowieka przez człowieka, 
do faszyzmu, do obłędu rasistowskie­
go, czy atomowego. Ustrój nasz krze­
wi natomiast uczucia współzawodnic­
twa i szlachetnej rywalizacji w imię 
wspólnej sprawy, zaszczepia przyjaźń 
i braterstwo między ludźmi i między 
narodami.

W społeczeństwie kapitalistycznym 
nakazy moralne zmierzają do utrzy­
mania maluczkich w pokorze i posłu­
szeństwie, a w najlepszym wypadku 
są wyrazem bezsilnych pobożnych ży­
czeń. Są one przykładem obłudy wy­
nikającej z rozdwojenia między ży­
ciem a moralnością, rozdwojenia za­
klejanego plastrem taniej filantropii.

Moralność socjalistyczna, czerpiąca 
swe soki z coraz pełniej realizowa­
nych założeń ustroju sprawiedliwości 
społecznej, gdy ugruntowuje się w 
świadomości mas, staje się olbrzymią 
siłą, która podnosi i uszlachetnia lu­
dzi, kształtuje ich uczucia f charakte­
ry.

Wyliczając osiągnięcia naszego u- 
stroju nie wolno zapominać o wielu 
istniejących jeszcze brakach, wadach 
i ułomnościach, o bezduszności i o-, 
schłości, o objawach biurokratyzmu i 
kumoterstwa, które się jeszcze dotkli­
wie ludziom dają we znaki, o opiesza­
łości i marnotrawstwie w różnych o- 
gniwach naszego aparatu państwowe­
go, które nas wszystkich drogo kosz­
tuje. Za mało, wciąż za mało, opieku­
jemy się młodzieżą. Opieszale, zbyt 
opieszale, walczymy z plagą pijań­
stwa. Kto się lubuje w lakierowaniu 
naszej rzeczywistości, w malowaniu 
wszystkiego na różowo, ten nie odda- 
je przysługi naszej sprawie.

Ale pamiętać równocześnie należy, 
że ujemne objawy w naszym życiu nie 
są organiczną, nieuleczalną wadą u- 
strojową, jak to jest w ustroju kapita­
listycznym, lecz produktem , ubocz­
nym, skutkiem spuścizny kapitalistycz 
nej, oddziaływaniem wrogich sił czy 
też „dziecięcych chorób“, niełatwych 
do uniknięcia na danym etapie rozwo­
ju. Decydującym jest w tym wypadku 
fakt, że ustrój socjalistyczny posiadł 
niełatwą sztukę usuwania błędów i 
wad, posiadł wielką sztukę budowania 
dobrobytu mas bez wyzysku i krzyw­
dy ludzkiej, sztukę krzewienia kultury 
nie dla elity, lecz dla wszystkich, sztu­
kę opartą xiauce marksizmu - leni- 
nizmu, na znajomości Draw rozwoju 
społecznego, sztukę, którą nieustannie 
doskonali i twórczo rozwija nasza Par 
tia, zaprawiając do tego całe społe­
czeństwo.

Wróg usiłuje szkalować nasze życie, 
fałszuje, kłamie i zgrzyta zębami z 
wściekłości w obliczu naszych osiąg-

nięć. Lecz fakty, twarde i nieodwra­
calne, mają swoją żelazną logikę. To­
też każdy uczciwy człowiek, nawet 
wtedy gdy ma takie czy inne urazy, 
nie może w głębi serca nie przyznać, 
że Polska Ludowa otwarła i otwiera 
coraz szerzej prostemu człowiekowi 
drogę do lepszego życia, do życia, któ­
re nabiera coraz bogatszej treści i co­
raz głębszego sensu

Gdzie tkwią źródła siły naszego u- 
stroju? Niewyczerpanym, wciąż rosną­
cym źródłem naszej siły jest polska 
klasa robotnicza, ofiarna i bohaterska, 
wierna swym pięknym tradycjom re­
wolucyjnym — przewodniczka narodu. 
Gwarancją naszej siły jest sojusz ro­
botniczo - chłopski, wykuwany we 
wspólnych walkach w ciągu dziesię­
cioleci pod przewodem partii klasy ro­
botniczej, sojusz dziś silniejszy niż 
kiedykolwiek, bo oparty na wspólnym 
doświadczeniu i olbrzymich zasobach 
państwa ludowego.

Niewyczerpanym^ źródłem naszej siły 
jest braterstwo z narodami radziecki­
mi, przyjaźń i solidarność z kraj arm 
demokracji ludowej, z międzynarodo­
wą klasą robotniczą, z walczącymi lu­
dami kolonialnymi, z wszystkimi bo­
jownikami o pokój na całym świecie.

Drogi nam jest i bliski człowiek ra­
dziecki nie tylko dlatego, że nie szczę­
dził swej krwi dla naszego wyzwole­
nia, że pomaga nam budować lepsze 
życie, że osłania nas przed groźbą im­
perialistycznej agresji, przed odrodze­
niem faszystowskiej hydry. Człowiek 
radziecki jest nam szczególnie drogi i 
bliski dlatego, że na przekór wrogom, 
na przekór wszystkim ciemnym siłom, 
swą pracą i przykładem budził i bu­
dzi otuchę, rozgrzewa w sercach setek 
milionów ludzi na wszystkich konty­
nentach pragnienie lepszego, sprawie­
dliwszego, pokojowego życia.

Nigdy już nie będziemy skazani na 
tragiczną samotność i bezsilną rozpacz 
września 1939 roku. Dziś cała Polska 
czuje się związana tysiącami nici bra­
terstwa i solidarności z dziesiątkami

narodów, i setkami milionów ludzi, 
którzy walczą o tę samą sprawę co 
my, o pokój i sprawiedliwość.

Jakże bliski nam jest 600-milionowy 
naród chiński, który buduje nowe ży­
cie, aby w oparciu o swą prastarą 
kulturę wnosić swój wielki wkład do 
skarbnicy ogólnoludzkiej. Z sympatią 
śledzimy rozwój budzących się Indii. 
Drodzy nam są Gwatemalczycy, któ­
rzy ulegli przemocy, lecz nie zrezyg­
nowali z walki o wolność. Bliskie nam 
są szczególnie wszystkie narody Eu­
ropy, które walczą o pokój i nie chcą 
dopuścić do odrodzenia niemieckiego 
mili tary zmu i amerykańskich ośrod­
ków agresji w Europie.

To, czego dokonaliśmy na przestrze­
ni ostatnich 10 lat, to nie tylko nowy 
rozdział w naszej historii, to przełom, 
który wielokrotnie przyspiesza histo­
rię narodu. Odrobiliśmy w trybie 
przyspieszonym niejedno opóźnienie, 
ale co jeszcze ważniejsze, stworzyliś­
my warunki dla wielokrotnego wzro­
stu aktywności mas, ich niezmierzonej 
energii, uzdolnień i talentów. Dzięki 
temu z takim twórczym rozpędem 
wstępujemy w drugie dziesięciolecie 
Polski Ludowej. Chcemy szybciej pod­
nieść stopę życiową ludzi pracy i do­
konamy tego. Chcemy podźwlgnąć na­
sze rolnictwo i przebudować wieś na 
zasadach spółdzielczości produkcyjnej 
i dokonamy tego.

Skuteczniej niż dotąd zapobiegać 
będziemy i zwalczać choroby trapiące 
człowieka i przedłużymy życie ludz­
kie. O wiele lepiej i szerzej zaspoka­
jać będziemy potrzeby kulturalne 
ludności szczególnie na wsi. Nasi u- 
czeni, pisarze, artyści dadzą narodowi 
nowe dzieła — cenny oręż w walce 
o nowego człowieka — rozsławiając 
imię Polski w świecie. Miliony pro­
stych ludzi przekują marzenia wielu 
pokoleń w rzeczywistość Polski Socja­
listycznej. Będzie to równocześnie 
wkład Polski do świętej i zwycięskiej 
sprawy obrony pokoju na całym świe­
cie.

LUBLIN (Obeł. wł.).
Padają tu wszelkie możliwe rekor­

dy ofiarności i poświęcenia. Dopiero 
6 dni dzieli nas od chwili, kiedy na 
apel chłopów z Dorohuczy pierwsze 
ekipy rozpoczęły budowę kanału 
Wieprz — Krzna, a już krótkie od­
cinki kanału są gotowe w stanie su­
rowym. Pod Rudnikiem, gdzie praco­
wała grupa chłopów ze wsi Wygnan­
ka, wykopano w przeciągu jednego 
dnia 400 m bież, kanału, kończąc tym 
samym na tym odcinku roboty.

Przez pierwsze trzy dni przepraco­
wano 8 tys. dniówek wartości ponad 
ćwierć miliona złotych.

Już za parę dni na terenach prac ru­
szą nowoczesne maszyny radzieckie, 
które już nadeszły do warsztatów w 
Białej. Wśród nich znajduje się nowo­
czesny karczownik gąsienicowy wagi 
15 ton o sile 80 koni mechanicznych 
oraz pług do kopania rowów. Jest on w 
stanie wykopać w przeciągu jednego 
dnia 2 km rowów odwadniających.
Jednocześnie trwają poważne prace 

przygotowawcze na zapleczu wielkich 
robót melioracyjnych na Lubelszczyź- 
nie. W Białej Podlaskiej produkuje 
się masowo pod kierownictwem Ta­
deusza Biernackiego domki przewoź-

ne dla robotników melioracyjnych. 
Każdy taki domek pomieści dwana* 
ście osób w wygodnych izbach, nie* 
które będą miały centralne ogrzewa* 
nie. Gotowych jest już 60 domków,

* (zet)
Kanał żeglugi śródlądowej Warta 

— Gopło, zbudowany w Polsce Lu« 
dowej, wzbogacił się o dalszą in we« 
stycję usprawniającą jego działa­
nie — o jaz przeciwpowodziowy. Jaz 
ma ochronić w razie powodzi urzą* 
dzenia żeglugowe kanału oraz oko* 
lice. Dotychczas 
we przerwanie 
Wartę groziło 
przez urządzenia 
goszczy. Obecnie, w wypadku 
rwania wałów, przy pomocy 
będzie można odprowadzić wody je­
zior: Czarnego, Slesińskiego, Miko* 
szyńskiego, Wasoskiego i Pątnów« 
skiego do zlewiska jezior Mielno i 
Gopło czy też do górnej Noteci. W 
razie powodzi wody Warty znajdą 
naturalny zbiornik, którego — 
względu na dużą objętość r— nie bę­
dą w stanie przekroczyć.

Od 1 stycznia 1955

Uchwalony na III Kongresie Związ­
ków Zawodowych statut przewidywał 
m. in. że wszyscy członkowie związku 
zawodowego, zależnie od stażu, otrzy­
mują bezzwrotny zasiłek w przypadku 
narodzin dziecka oraz określonych 
wypadkach losowych.

Regulamin dotyczący sposobu urze 
czywistnienia tej uchwały wydała 
niedawno Centralna Rada ZZ.

A więc po urodzeniu dziecka wszyscy 
pracujący, należący przynajmniej 3 lata 
do zw. zaw. otrzymują zasiłek pienięż­
ny od 200 do 500 zł (zależnie od wyso­
kości płaconych składek). Jeśli przyjdą 
na świat trojaczki to suma ta wzrasta 
3-krotnie.

W wypadku zgonu pracującego — po 
5-letnlm stażu w związkach zawodowych
— rodzina otrzyma od 800 do 1500 zł. 
Po 10-letnim stażu — od 1.200 do 2.200 
zł. W wypadku zgonu członka rodziny 
pracującego (żony, matki, dziecka itp.)
— po 5-letnim stażu od 400 zł do 750 zł 
I po 10-letnim stażu od 600 do 1.100 zł.

Ze

W 25 pawilonach 5000 eksponatów
■I

Przegląd dorobku przemysłowego
na wystawie we Wrocławiu

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Od amperomierza do zgniatacza — 

od A do Z naszego przemysłu i tech­
niki — obejmie Krajowa Wystawa 
Wynalazczości i Postępu Techniczne­
go, która zostanie otwarta 8 sierpnia 
we Wrocławiu.

Gdy patrzy się na te wszystkie 
wielkie i małe cacka, trudno uwie­
rzyć, że to wszystko jeszcze przed ro­
kiem czy dwoma istniało tylko w 
skali wstępnych projektów i pomy­
słów.

G. M. Puszkin—ambasadorem 
zsRR w NRD

MOSKWA (PAP). Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR mianowało G. M. 
Puszkina ambasadorem ZSRR w NRD 
oraz Wysokim Komisarzem ZSRR w 
Niemczech.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
zwolniło W. S. Siemionowa z obo­
wiązków ambasadora w NRD ora2 
z obowiązków Wysokiego Komisarza 
ZSRR w Niemczech w związku z 
przejściem jego na inne stanowisko.

Heuss —
prezydentem Niemiec zach.

BERLIN (PAP). — 17 bm. w Ber­
linie zach. na posiedzeniu „Zgroma­
dzenia federalnego“ dokonano wybo­
ru prezydenta Niemiec zach., którym 
ponownie został T. Heuss — zwolen­
nik polityki remilitaryzacji Niemiec 
zach. Wybór Heussa został zadecy­
dowany przez koalicję rządową w 
zmowie z tzw. „opozycją“ socjalde­
mokratyczną.

Załoga statku „Praca“
na przejęciu w Domu Marynarza

18 br. dyrekcja i rada zakładowa 
Polskich Linii Oceanicznych wydały 
w Domu Marynarza w Gdyni przy-

świata
® MOSKWA, Eespół teatru dramatu ’ 

komedii w Moskwie, przygotowuje do wy 
stawienia sztukę ..Grzech“ Żeromskiego 
Sztukę reżyseruje A Plotnikow, dekora­
cje opracowuje G. Lebiediew.

£ TIRANA 12 bm. odbyło się plenum 
KC Albańskiej Paul! Pracy. Plenum zaa­
probowało referat E Hodży o umocnieniu 
partii I polepszeniu aparatu partyjnego 1 
państwowego. jako wytyczną dla całej 
partii.

$ MONTEVIDEO. 16 bm. odbył się tu 
21-godzinny' strajk powszechny pracow­
ników komunlkacj: miejskiej. Komunika 
cja została całkowicie sparaliżowana 
Strajkujący żądają podwyżki płac i po­
prawy warunków oracy.

$ LA PAZ Odbył się tu kongres ro 
boinikow przemysłowych Boliwii. Kongres 
powziął uchwalę wzywającą klasę robot­
niczą do Jedności w walce o zaspokojenie 
swych żądań.

® BEJRUT 18 dzień trwa strajk ro­
botników’ fabryk włókienniczych w Da­
maszku. 100 tys. robotników syryjskich

zapowiedziało strajk powszechny. Jeśli żą­
dania włókniarzy nie zostaną zaspokojo 
ne.

9 WASZYNGTON. Komisja finansowa 
Izby Reprezentantów USA zatwierdziła 
kredyty na budowę baz wojskowych w 
USA i za granicą w wysokości 1,236 min 
doi Komisja odrzuciła wniosek o przyzna­
nie kredytów w wysokości 35 min. doi 
na budowę szpitali I domów dla starców
• TOKIO 16 bm. dwa amerykańskie 

pościgowce odrzutowe .,F-84'' uległy ka 
tastr'Ofle w odległości 40 mil na płd za 
chód od Tokio Załogt samolotów ponio­
sły śmierć.

S? WASZYNGTON Na zaproszenie min 
obrony St Zjednoczonych Wilsona, przy 
był do Waszyngtonu min. obrony Anglii 
Alexander, w celu przeprowadzenia roz 
mów z Wilsonem 1 szefami sztabów armii 
amerykańskiej

9 WASZYNGTON. Wskaźnik produkcji 
przemysłowej w USA był w bm. niższy 

o 12 punktów cd wskaźnika z lipca ub. r.

jęcie dla marynarzy statku „Praca“, 
którzy powrócili do kraju z Taiwaniu, 
gdzie więzieni byli ponad 9 miesięcy, 
oraz dla ich rodzin.

Do zebranych w serdecznych sło­
wach przemówił min żeglugi Popiel: 
„Nie daliście się złamać imperialis­
tycznym najmitom — mówił on — 
nie sprzeniewierzyliś€:e się ojczyźnie. 
O Wasz powrót usilnie starał się rząd 
PRL, walczył naród, walczyli postę­
powi ludzie na świecie, walczył Wasz 
kolektyw. Walka ta uwieńczona zo­
stała zwycięstwem. Znów jesteście 
wśród nas, w gronie rodzin, cieszy­
cie się wolnością“.

W imieniu 18 marynarzy statku 
„Praca“, którzy powrócili do kraju, 
dziękuje serdeczenie partii i rządowi 
za usilne starania o ich powrót, za 
troskliwą opiekę nad rodzinami — 
oficer Lewandowski.

„Siły do wralki — stwierdza oficer 
Lewandowski — dodawała nam go­
rąca miłość rodzinnego kraju, wiara, 
że jest z nami cały naród“,

Na rozległym terenie liczącym bli­
sko 50 tysięcy metrów kwadratowych 
w 25 pawilonach i na kilkunastu pla­
cach trwają teraz intensywne przygo­
towania do tego wspaniałego przeglądu 
naszego bogactwa i dorobku, jakim 
stanie się wrocławska wystawa. Eks­
ponatów będzie na niej prawie 5 ty­
sięcy.
Lokomotywy elektryczne - 
po raz pierwszy

Po raz pierwszy zobaczymy polskie 
lokomotywy elektryczne „Bo-Bo“, po raz 
pierwszy na publiczny widok wystawio­
ny zostanie tzw. „trójczłon“ ■— skład 
wagonów elektrycznych taki, Jakie kur 
sują na Wybrzeżu I na podwarszaw­
skich liniach kolejowych. Dotychczas 
sprowadzaliśmy te składy z zagranicy, 
teraz przystąpiliśmy do orodukcjl we 
wrocławskim Pa Fa Wag-u. Przemysł 
kolejowy pokaże ponadto nowe typy lo­
komotyw parowych z tzw. stokerem. 
Jest to urządzenie, które zastępuje trud­
ną i męczącą pracę palacza. Nowe ty­
py wagonów osobowych i towarowych 
wszystkie rodzaje produkowanych w 
Polsce samochodów ciężarowych i oso­
bowych — oto część eksponatów, które 
wystawione zostaną w centrum Wrocła­
wia przy placu Młodzieżowym.
Na głównych terenach Wystawy 

Wynalazczości i Postępu Techniczne­
go znajdują się pawilony 25 resortów. 
Tutaj zobaczymy m. in. „na własne 
oczy“ jak wydobywa się zatopione 
statki z dna morza. W dużym basenie 
demonstrowana będzie praca nurków 
przy zakładaniu tzw. stropów przy 
uszczelnianiu wraków, spawaniu i 
cięciu metali pod wodą.

„Więcej maszyn dla rolnictwa — to 
wyższe i lepsze plony“ — głosi jeden 
z napisów na wystawie.

W tym roku uruchomiliśmy pro­
dukcję nowych rodzajów maszyn. 
Pierwsze polskie kombajny, nowe ro­
dzaje kultywatorów, udoskonalony 
typ traktora kołowego — oto kilka 
tylko z tegorocznych eksponatów. A 
rozpoczynamy budowę następnych se­
rii. M. in. na wystawie zobaczymy 
jeden z pierwszych polskich trakto­
rów gąsienicowych — tak zwany 
.KD-35“.

„Kacze dzioby“, wgłębiarkl I węglowe 
kombajny, model przodka kopalniane­
go. pracujący szyb naftowy, oraz prze­
gląd badań geologicznych, które dały 
tak wspaniałe rezultaty: odkrycia no­
wych złóż mineralnych — obejrzymy w 
pawilonie Ministerstwa Górnictwa. Prze­
mysł chemiczny zademonstruje między 
innymi najnowsze osiągnięcia w dziedzi­
nie produkcji preparatów farmaceutycz­
nych.
Szczególnie atrakcyjnie zapowiada­

ją s ę pawilony przemysłu lekkiego i 
drobnej wytwórczości. Wystawione 
zostaną np. nowe gatunki tkanin i 
obuwia, a także innych artykułów 
powszechnego użytku i to zarówno 
przemysłowych jak i spożywczych.
Hie tylko obejrzeć - ale i kupić

Kolorowy cement potrzebny przy 
rekonstrukcji zabytków, nowe gatun­
ki cegieł, zracjonalizowane materiały 
i elementy prefabrykowane, projekty 
wielkopłytowe zobaczymy w pawilo­
nach budowlanych. Zobaczymy też na 
wystawie nowe polskie rad.oodbiorni- 
ki, aparaty telewizyjne, nadajniki 
krótkofalowe, urządzenia dalekopiso­
we itd,

»

bowiem każdorazo-» 
wałów przez 

przepływem 
kanału aż do

rzekę 
wód 

Byd* 
prze* 
jazu

Staż związkowy liczony Jest od 1 sty­
cznia 1950 r.
Podstawą udowodnienia przynależ-* 

ności do związku zawodowego przy 
otrzymywaniu zasiłku pieniężnego 
jest dowód wpłacania składek uwido* 
czniony w legitymacji.

Regulamin wypłat zasiłków 
dzi w życie 1 stycznia 1955 r., 
za dzieci urodzone po godz. 24 w Syl« 
westrową noc przysługuje już zasiłek 
pieniężny z kasy związkowej. (EC)

Przed świętem
Odrodzenia Polski

wcho* 
a więc

Sportowców niewątpliwie zaintere­
sują najnowsze modele polskich mo­
tocykli — między innymi wystawione 
zostaną udoskonalone SHL-ki oraz 
zupełnie nowy typ: motocykl 350 cm 
„Junak“. Wystawione też będą pierw­
sze polskie samochody wyścigowe.

Wszystko to będziemy mogli obej­
rzeć, a wiele rzeczy także i kupić na 
wystawowym kiermaszu — już w 
przyszłym miesiącu. Wystawa Wyna­
lazczości i Postępu Technicznego o- 
twarta zostanie 8 sierpnia, a czynna 
będzie prawdopodobnie do końca 
września br.

300 tysięcy gości
Organizatorzy spodziewają się, że z 

całej Polski przyjedzie ponad 300 ty­
sięcy osób. Dla gości w parku przy 
Hali Ludowej przygotowuje się pa­
wilony wypoczynkowe, restauracje, 
kawiarnie oraz punkty imprezowe. 
Projektowany jest przyjazd „Mazow­
sza“ oraz pierwszy występ zespołu 
„Śląsk“. W Hali Ludowej instaluje 
się nowoczesną aparaturę projekcyj­
ną polskiej produkcji. Powstanie więc 
we Wrocławiu największe na świecie 
kino, w którym filmy oglądać będzie 
mogło jednocześnie blisko 15 tysięcy 
widzów.

Podczas trwania wystawy odbędzie 
się we Wrocławiu Ogólnopolski Zjazd 
Racjonalizatorów, na który przybę­
dzie ponad 10 tysięcy uczestników. 
Oprócz tego organizowane będą ra­
cjonalizatorskie narady branżowe. Np. 
zapowiedzieli swą konferencję meta­
lowcy posługujący się nożem Koleso- 
wa.

Tutaj, na wrocławskiej wystawie 
będziemy mogli obejrzeć dorobek. 1 
osiągnięcia, które pozwoliły naszej 
Ojczyźnie z szarego końca wysunąć 
się teraz na piąte miejsce w Europie 
pod względem produkcji przemysło­
wej.

Uroczysta akademia
tw MSnsBtu

MOSKWA (PAP). — 17 bm. odby- 
ła się w Mińsku z okazji święta Od« 
rodzenia Polski uroczysta akademia 
zorganizowana przez Białoruskie To-< 
warzystwo Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą, republikańską Radę 
Związków Zawodowych, Związek Pi« 
sarzy i Komitet Obrony Pokoju Bia« 
łorusi.

Referat na temat przyjaźni polsko 
radzieckiej wygłosił minister oświa« 
ty Białoruskiej SRR I. Iliuszin.

Oba narody — oświadczył on —• 
poświęcają wiele uwagi współpracy 
w dziedzinie nauki i kultury. Biało-* 
ruski Państwowy Teatr Opery i Ba­
letu pierwszy w ZSRR wystawił o 
perę wielkiego kompozytora polskie« 
go Stanisława Moniuszki „Straszny 
Dwór“. W Mińsku występował dwu« 
krotnie polski zespół pieśni i tańca 
„Mazowsze4'. Wielką popularnością 
cieszą się w Białorusi filmy polskie.

Niedawno przetłumaczono na język 
białoruski książkę pisarza polskiego 
Mirosława Żuławskiego pt. „Czerwo« 
na Rzeka“. Na łamach czasopism bia-« 
łoruskich ukazują się często utwory 
poetów polskich.

Ściśle współpracują z sobą Uniwer« 
sytet Białoruski i Uniwersytet War« 
szawski.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Powódź trwa

»Tydzień Kultury Polskiej«
rozpoczął się w NRD

BERLIN (PAP). — 17 bm. odbyła 
się w gmachu Opery w Berlinie aka­
demia inaugurująca „Tydzień Kul« 
tury Polskiej“ w NRD.

Na akademię przybyli: wicepremier 
i min. spraw zagr. NRD L. Bolz, wi­
cepremier H. Loch, ambasador PRL 
w NRD J. Izydorczyk, członkowie 
korpusu dyplomatycznego oraz przed* 
stawiciele władz i mieszkańców Ber* 
lina.

W imieniu Niemieckiego Tow. Lą* 
czności Kulturalnej z Zagranicą prze­
mówienie wygłosił członek Prezydium 
Towarzystwa, O. Kurpat. Następnie 
zabrał głos przewodniczący delegacji 
polskiej, sekretarz CRZZ A, Stare« 
wicz.

W części artystycznej akademii 
wzięli udział artyści polscy: Stefania 
Woytowicz i Z. Szymonowicz oraz 
orkiestra symfoniczna i chór policji 
ludowej NRD.

Przybór wody w Łabie
BUDAPESZT (PAP). — Utworzo­

ny przez władze węgierskie komitet 
przeciwpowodziowy ogłosił komuni­
kat stwierdzający, że poziom wód 
Dunaju zaczął opadać, jednak nie­
bezpieczeństwo powodzi jeszcze nie 
minęło.

Rada Ministrów Węgierskiej Repu 
bliki Ludowej zwróciła się do woj­
skowego dowództwa radzieckiego z 
prośbą o przydzielenie jednostek ar­
mii radzieckiej, stacjonowanych na 
Węgrzech do pomocy w zwalczaniu 
skutków powodzi. Radzieckie do­
wództwo natychmiast uwzględniło 
prośbę rządu wigierskiego i wysłało 
oddziały wojskowe, wyposażone w 
potrzebne środki techniczne. Oddzia­
ły te aktywnie pomagają w walce z 
wylewTem Dunaju na różnych jego 
odcinkach. Dzienniki węgierskie pod­
kreślają ofiarność żołnierzy radziec­
kich,

BERLIN (PAP). — Jak donoszą z 
Hamburga, powódź w Bawarii spo­
wodowała podniesienie się poziomu 
wody Łaby. W Lüneburgu o 40 
km na południe cd H; rrrburga po­
ziom wody 
metry ponad 
całego biegu 
żonę zostały 
wości w pobliżu Lüneburga znalazło 
się pod wodą.

BERLIN (PAP). — Jak donosi nie­
miecka prasa demokratyczna w 
Schnackenburgu n. Łabą odbyło się 
wspólne posiedzenie przedstawicieli 
obu części Niemiec w celu omówie­
nia problemu współpracy w walce z 
groźoą powodzi na terenach w dorze­
czu Łaby.

Jak stwierdza komunikat opubliko­
wany po posiedzeniu, osiągnięto po­
rozumienie w sprawie podjęcia 
wspólnych kroków dla zwalczania 
croźby powodzi.

Łaby podniósł się o 3 
stan normalny. Wzdłuż 
rzeki tereny niżej pcło- 
zalane. Kilka miejsco-
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Przed występami Teatru Małego Prof. Manfred Lachs

Uniwersytet sztuki
130 lat historii jednego teatru to 

•zmat czasu, który kryje * za sobą 
wiele lat twórczych zmagań, wiele 
osiągnięć artystycznych, setki wy­
stawionych sztuk, tysiące scenicz­
nych postaci.

130 lat liczy historia Moskiewskiego 
Państwowego Akademickiego Tea­
tru Małego. Jest to zresztą nie tyl­
ko jeden z najstarszych teatrów 
świata, ale jednocześnie jeden z naj­
znakomitszych. Przeszedł on prawie 
stuletnią wralkę o własne oblicze 
ideowe w okresie caratu i wspaniały 
twórczy rozwój w porewolucyjnej 
Rosji.

Przed przeszło stu laty rewolucyj­
ny demokrata Bieliński wyrażając 
marzenia ludzi swojej epoki pisał: 
•»Jak dobrze byłoby, gdybyśmy mieli 
własny, ludowy, rosyjski teatr...“ 
Takim teatrem od początku swego 
Istnienia stał się Teatr Mały, słusz­
nie 1 jakże zaszczytnie nazwany dru­
gim Uniwersytetem Moskiewskim.

W tym „uniwersytecie sztuki“ od 
początku jego historii doszły do gło­
gu treści bliskie człowiekowi, wyzwa­
lające jego energię i myśli, protestu­
jące przeciwko krzywdzie, nawołują­
ce do walki o szczęście ludzi.

130-letnla historia Moskiewskiego Te- 
!?.rU rozpoczęła się 27 paździer­
nika 1824 r. Założycielami teatru byli 
dwaj wielcy aktorzy rosyjscy Michaił Sie- 
mionowlcz Szczepkin i Paweł Stiepanowicz 
Moczałow. O nich to Hercen pisał: „Szczep­
kin i Moczałow to niewątpliwie dwaj naj­
lepsi artyści spośród wszystkich, których 
widziałem na przestrzeni 35 lat i to w 
całej Europie...“ Moczałow | Szczepkin 
tworzyli swój teatr Jako wielką szkołę I 
katedrę, z której według słów Gogola: 
„Za Jednym zamachem wyęłasza sie od­
czyt dla całego tłumu“.

W 1830 r. Teatr Mały wystawił po 
raz pierwszy komedię Gribojedowa 
^Mądremu biada“. Komedia ta, po 
Wznowieniu w 1938 r., pozostaje na­
dal w repertuarze Teatru Małego; zo­
baczymy ją niedługo w występach 

Teatru Małego w Warszawie.
Po premierze „Mądremu biada“ 

na scenę Teatru Małego wszedł 
^Hamlet“ Szekspira i „Rewizor“ Go­
gola. W 1853 r. w Teatrze Małym 
debiutuje wielki dramaturg rosyjski 
A. M. Ostrowski. Dramaty Ostrow­
skiego dają obraz całej epoki od 
Rosji z okresu przed reformą, aż do 
czasu gdy zaczął się kształtować 
ruch rewolucyjny klasy robotniczej. 
Na sztukach Ostrowskiego wycho­
wało się niejedno pokolenie akto­
rów rosyjskich. Jednym z najlep­
szych odtwórców ról w sztukach 
Ostrowskiego był jego przyjaciel, 
członek zespołu Teatru Małego P. M. 
Sadowski.

Wraz z utworami Ostrowskiego 
Teatr Mały wystawiał utwory Tur­
gieniewa, Suchowo-Kobylina, Salty­
kowa-Szczedri na, Pisiemskiego.

Artystyczne I społeczne znaczenie Te­
atru Małego w ostatnich dziesięcioleciach 
XIX wieku I na początku XX wieku zna­
lazło wyraz w twórczej działalności wy 
bitnej artystki rosyjskiej M. N. Jarmoło- 
wej. Widziała ona sens i cel swojej dzia­
łalności w nierozerwalnej więzi z naro­
dem. Jej to pierwszej nadano w 1920 r. 
zaszczytne miano Artystki Ludowej Repu- 
Dl I Kle

W zespole Teatru Małego pod koniec 
XIX w. i na początku XX wiele było wy­
bitnych talentów. Wśród nich Aleksander 
Pawłowicz Leński, nie tylko genialny ak­
tor, lecz również teoretyk, reżyser I pe­
dagog, po nim Aleksander Iwanowicz Ju- 
żyn. Jużyn dążył do utrzymania na sce­
nie Teatru Małego rosyjskiego repertuaru 
klasycznego, do dalszego rozwijania wiel­
kich tradycji realistycznych, wypracowa­
nych przez Szczepkina, Moczałowa, Sa­
dowskiego. W warunkach Rosji carskiej 
Jużyn nie móqł zrealizować swoich pla­
nów.

Całą swą reakcyjną polityką rząd 
carski hamował życie twórcze Tea­
tru Małego, usiłując odizolować go 
od idei, którymi żyło postępowe spo­
łeczeństwo Rosji. Wyjście z 
kryzysu utorowała Teatrowi 
mu, podobnie jak i całej 
i kulturze rosyjskiej, Wielka 
lucja Październikowa. Ona to zapo­
czątkowała nową erę w dziejach 
Teatru Małego. Po raz pierwszy w 
swej stuletniej historii Teatr Mały 
uzyskał prawdziwą wolność.

Przed zespołem Teatru stanęło 
ogromne historyczne zadanie — u- 
powszechnienie kultury wśród sze­
rokich mas ludowych. Rozpoczęło się 
poszukiwanie nie tylko nowej treści 
w twórczości artystycznej, lecz rów­
nież nowych form społecznych słu­
żenia sztuce. Obok spektaklów w 
gmachu Teatru Małego powstaje no­
wa forma przedstawień wyjazdo­
wych w dzielnicach robotniczych, 
w świetlicach fabrycznych, w jedno­
stkach wojskowych. W jednym tyl­
ko sezonie 1918—1919 Teatr Mały 
zorganizował około 180 przedsta­
wień tego typu.

Pracownicy Teatru rozumieli głę­
boko, że nie mogą ograniczać swo­
jej działalności tylko do starego re­
pertuaru klasycznego, bo teatr nie 
zdoła dotrzymać kroku współczesno­
ści. 22 grudnia 1926 r. na scenie Tea­
tru odbyła się premiera sztuki K. A. 
Treniewa „Lubow Jarowaja“. Był 
to pierwszy utwór o współczesności 
radzieckiej, przepojony głęboko ideą 
bolszewicką. Utwór o 
dzieckich.
Jarowaja“ 
dziejach 
lego.

Przyszły 
interpretacją rosyjskich utworów kia 
sycznych, co umożliwiło przejście do 
pomyślnego rozwiązania ważnego 
problemu teatru radzieckiego — wła­
ściwej interpretacji utworów Gor­
kiego. W 1933 r. Teatr Mały wysta­
wił „Wrogów“, w 1941 „Barbarzyń­
ców“, w 1946 „Mieszczan“ i w 1952 
„Wassę Żeleznową“.

23 września 1937 r. Teatr Mały 
został odznaczony orderem Lenina 
za wybitne sukcesy w rozwoju rosyj­
skiej sztuki teatralnej.

W czasie Wielkiej Wojny Narodo­
wej Teatr Mały przystosował swą 
pracę do warunków wojennych. Wy­
stawia w tym czasie sztukę Kor- 
niejczuka „Front“ i „Najazd‘‘ Leono­
wa. Z ogromną mocą uwydatniony 
został w tym przedstawieniu patrio­
tyzm jako najwyższy obowiązek 
człowieka.

W okresie powojennym, w latach poko­
jowego budownictwa, Teatr Mały realizuje 
wielkie postulaty, Jakie przed sztuką ra 
dziecką postawiło kierownictwo Partii I 
Rządu. Ukazuje w swoich przedstawie­
niach najlepsze cechy charakteru czło­
wieka radzieckiego i wielką misję narodu 
radzieckiego. Wystawiano kolejno: „Za 
tych co na morzu“ Lawreniewa, „Wielką 
siłę“ Romaszkowa, „Moskiewski charak 
ter“ Sofronowa. W tym okresie Te­
atr stworzył szereg znakomitych przed­
stawień: „Głos Ameryki“ Ławrieniewa, 
„Droqa wolności“ Fasta, „Szakale“ Jakob 
sona.

Obecnie Teatr przygotowuje Insce­
nizację „Makbeta“ Szekspira oraz 
współczesną sztukę Korniejczuka 
„Skrzydła“.

Nigdy jeszcze Teatr Mały — jeden 
z najstarszych teatrów radzieckich — 
nie był tak młody i pełen sił 
wych, jak właśnie obecnie, 
dziwie ludowe źródła sztuki 
stycznej najstarszego teatru 
skiego pozwalają mu wciąż, 
wać niezmożoną siłę 1 urok 
ści.
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T TWOLNTENIE całego kraju od oku- 
^pacji hitlerowskiej, przejście wła­

dzy w ręce przedstawicieli narodu, 
ugruntowanie się zwierzchnictwa na­
rodu — oto etapy budowy ludowego 
państwa. Odpowiadające nowej bazie, 
państwo demokracji ludowej — jako 
jej nadbudowa, stanęło przed ogrom­
nymi zadaniami międzynarodowymi. 
Postulatem naczelnym stało się zabez­
pieczenie niepodległości państwa i je­
go integralności.

Przypomnijmy. Polska przedwojen­
na to był przecież teren działania 
praw kapitalizmu, to był obszar do­
godnej lokaty obcych kapitałów, a co 
za tym idzie eksploatacji kraju i jego 
uległości polityce mocarstw kapitali­
stycznych, sprzecznej z interesami na­
rodu polskiego. U schyłku drugiej woj­
ny światowej kapitalizm gotował się 
do odbudowy swoich pozycji w Euro­
pie wschodniej, między innymi i w 
Polsce.

Dochodzi
między przedstawicielstwem narodu 
polskiego a imperialistyczną polityką 
Waszyngtonu i Londynu. Pierwszy 
etap walki na forum międzynarodo­
wym to walka o uznanie międzyna­
rodowe. Mocarstwa zachodnie zwle­
kają z uznaniem rządu ludowego, 
uniemożliwiają udział Polski w kon­
ferencji w San Francisco, na której 
zakładano Organizację Narodów Zjed­
noczonych. Mimo to Polska zdobywa 
szybko uznanie międzynarodowe, w r. 
1945 nawiązuje już stosunki z kilku­
nastu państwami; dziś po 10 latach 
— powszechnie uznana — utrzymuje 
stosunki dyplomatyczne z blisko 50 
państwami.

Drugie starcie — to próby obcych 
czynników podważenia władzy ludo­
wej, dywersja i interwencja „cudzy­
mi rękami“. W próbach tych biorą 
udział nawet przedstawiciele dyplo­
matyczni obcych mocarstw w Polsce. 
I z tego starcia władza ludowa wy­
chodzi zwycięsko, jej czujność dema­
skuje zamachy, w ogniowych próbach 
krzepnie władza narodu.
FAZIESIĘCIOLECIE podsumowujemy 

ostatecznym uregulowaniem węz­
łowych zagadnień granicznych Polski. 
Umowami z 16.VIII.1945, 2.IV.1946 i 
8.VII.1948 sprawiedliwie uregulowane 
zostały sprawy graniczne między Pol­
ską i ZSRR — przywrócona została 
jedność terytorialna 
Ukrainy i Białorusi.

Na zachodzie o powrót prastarych 
ziem polskich walczył naród jeszcze 
w dniach wojny — nasze sprawiedli­
we postulaty uznane zostały w umo­
wach Jałty i Poczdamu; deklaracja 
warszawska z 6.VI. 1950, umowa zgo­
rzelecka z 6.VI.1950 i akt frankfurcki 
z 27.1.1951, podpisane 
i Niemiecką Republikę 
ną, potwierdziły nowe 
Odrze i Nysie.

Nieustannym próbom 
tyczno- propagandowych______
nice, podsycaniu rewizjonizmu 
hitlerowskiego, próbom podważenia 
naszych praw do granicy na Odrze

do pierwszego starcia
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Kiedyśmg się rodzili...
Kiedyśmy sią rodzili,
Było już wiele pieśni
O ludziach, którzy walczyli,
O braciach, którzy odeszli.

Wstąpiliśmy w środek nocy, 
W serce ziemi zranionej. 
Wyszliśmy mrużąc oczy 
I zaciskając dłonie.

Ufność i troską bolesną,
Światło, które nas budzi, 
Przekażemy u dni naszych kresu 
Śpiewnym ustom jutrzejszych ludzi.

Lipiec, 1954 r.

JEBZY_PUTRMENT

Trzy powroty
W parę dni po nas przyjechali do 

Wilna ten i ów z dawnej „grupy 
Dembińskiego“. Między innymi Ire­
na D. W domu jej matki znaleźliśmy 
dawną atmosferę zawziętości ideo­
wej — ale i humoru, tak charakte­
rystyczną dla „grupy“. Dowiedzieliś­
my się szczegółów o losach naszych 
towarzyszy. M. in. Kazik P. całą oku­
pację spędził w radzieckiej party­
zantce na Polesiu, gdzie i teraz jesz­
cze przebywał, Kolka U. był w par­
tyzantce na Grodzieńszczyźnie itd.

Co ważniejsze, w tym domu doszło 
do innego spotkania, niż u tamtego 
prawnika. Też było pełno ludzi, ale 
była to młodzież, inna niż my, by 
tak rzec — bieżąca. Opowiadaliśmy 
z Ireną D. o naszej Pierwszej Armii, 
o dziejach Polaków w ZSRR, o per­
spektywach politycznych, otwierają­
cych się właśnie przed Polską, o pro­
gramie Związku Patriotów Polskich

I z pewnym zdumieniem spostrzeg­
łem w trakcie mówienia, że cisza 
mnie otaczająca ma w sobie coś nie­
codziennego. A tymczasem to, co mó­
wiłem, było przecież właśnie bardzo 
codzienne, zwyczajne, prozaiczne, ty­
le kroć powtarzane «przeze mnie w 
tych ostatnich miesiącach, że straci­
ło dla mnie jakikolwiek charakter 
emocjonalny, stało się już tylko ru­
tyną,

Młodzi nasi słuchacze patrzyli jed­
nak na nas inaczej. Niektórzy z nich 
znali nas sprzed kilku lat, jeszcze z 
czasów „grupy“. I okazało się, że te 
kilka lat otoczyło nas w ich oczach 
mgiełką tajemniczości, nieomal le­
gendy. Oczywiście, ci co znali „gru­
pę“ tylko ze słyszenia, jeszcze bar­
dziej byli skłonni doszukiwać się 
owej „mgiełki“. Oczywiście, tu nie 
było prowokacyjnych pytań. Tu py­
tano głównie o jedno: jak się dostać 
do Pierwszej Armii.

Najaktywniejsza grupka tej mło­
dzieży w parę tygodni później tra­
fiła jednym z pierwszych samolotów 
wprost do Lublina. Ponieważ tam 
właśnie rodziło się tysiąc instytucji 
na raz — przybywający rozchwyty­
wani byli, jak to się mówi, „na 
pniu“. Pech chciał, że w dniu przy­
lotu tej grupki na lotnisku czyhali 
łapacze z rodzącego się właśnie 
„Polskiego Radia“. Niedoświadczeni 
młodzieńcy nie potrafili oprzeć się 
naciskowi łapaczy. Wszyscy poszli do 
„Polskiego Radia“. Strach pomyśleć, 
niektórzy są tam po dziś dzień!

DWUDZIESTY, 
DWUDZIESTY PIERWSZY, 

DWUDZIESTY DRUGI...
Poszukiwania szczątków własnej 

młodości, zetknięcie się z pookupa-

cyjną spuścizną moralno-polityczną, 
pierwsze kroki organizacycjne — 
wszystko to przesłoniło w mej pa­
mięci wielkie tło historyczne owej 
połowy lipca. A tymczasem działy 
się wtedy wydarzenia ogromne. Ofen­
sywa radziecka dotarła aż pod Kow­
no, Białystok, Wołkowysk. Zaczynały 
ruszać fronty ukraińskie. Groźnie 
nabrzmiewała linia Prutu.

W tym czasie Niemcy zrubill jesz­
cze jeden nalot na Wilno. Byliśmy 
właśnie u państwa D., w pobliżu 
uliczki, zwącej się urzędowo, choć 
figlarnie Piekiełko. Ledwo zapadła 
blada noc lipcowa, gdy zawyło niebo, 
oświeciło się trupim blaskiem 
„świec“, gdy zadygotała ziemia od 
pierwszych bomb.

Głównym obiektem nalotu była 
okolica dworca. Cała dzielnica ma­
łych, uroczych domków z ogródkami 
za koleją, która ucierpiała już przy 
wyzwalaniu^ miasta, została, teraz do 
reszty porąbana. Nalot trwał kilka 
godzin, patrzyliśmy spod Piekiełka na 
czerwoną łunę, która tam wyrosła aż 
do zenitu. Nazajutrz mieliśmy pierw­
sze dane o ofiarach. M. in. zginął 
wtedy^ mój kolega z czasów szkol­
nych, Zenon Szreder, brat mego przy­
jaciela Leona, poety i krytyka, który 
zmarł w czasie wojny, podobno gdzieś 
na Środkowym Wschodzie.

Zdumiewająca była furia tego na­
lotu, zważywszy, że właśnie w tym 
czacie wojna, zdawało się, przybrała 
diabelskie tempo i potwór hitlerow­
ski lada dzień mógł się zwalić na­
reszcie z nóg.

Właśnie przyszły wiadomości o ru­
szeniu czołgów amerykańskich na 
Bretanię i Loarę, Właśnie ruszyła

1 Nysie przeciwstawia dziś Polska pra­
womocne i wiążące umowy między­
narodowe, zawierające pełne gwaran­
cje nietykalności naszych ziem.

Odpierając skutecznie na przestrze­
ni 10 lat wszelkie ataki na swoją 
niepodległość, suwerenność i integral­
ność terytorialną — - - - 
potrafiła wywalczyć 
należne jej miejsce 
dzynarodowej.
ZABRONIĘ naszych 

pracy w interesie
czeństwa narodów służą liczne trak­
taty, jakie Polska zawarła na prze­
strzeni dziesięciolecia. Wśród nich na 
plan pierwszy wysuwa się traktat, 
stanowiący fundament polityki zagra­
nicznej Polski: Układ o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i współpracy po­
wojennej z ZSRR (21.IV.1945). Wraz z 
nim gmach bezpieczeństwa budują 
układy o przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy zawarte z Czechosło­
wacją (10.III.1947), Bułgarią (29.V. 
1948), Węgrami (18.VI.1948), z Rumu­
nią (29.1.1949).

W ten sposób przyjaźń łącząca te 
narody z narodem polskim ujęta zo­
stała w normy prawne. Wspólne ce­
le — zabezpieczenie pokoju; wspólne 
drogi — walka o współpracę między­
narodową i gotowość wzajemnej po­
mocy na wypadek agresji — podnie­
sione zostały do rzędu uroczystych 
zobowiązań międzynarodowych.

Gotowość Polski do współpracy mię­
dzynarodowej znajduje wyraz w dzie­
siątkach umów kulturalnych, łączą­
cych braterskie narody od Albanii do 
Chin Ludowych.

Współpraca .gospodarcza z państwa­
mi obozu postępu znalazła wyraz w 
udziale Polski w Radzie Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej, oraz w dzie­
siątkach umów handlowych, towaro­
wych, kredytowych, płatniczych, ko­
lejowych, lotniczych, technicznych i 
naukowych. Wszystkie one stanowią 
w bilansie 10-lecia poważną dla Pol­
ski zdobycz: w sposób aktywny wpły­
wają na dalsze, coraz korzystniejsze 
i skuteczniejsze kształtowanie się sto­
sunków gospodarczych, podwyższenie 
stopy życiowej i dobrobytu mas pra­
cujących w wielkiej rodzinie wolnych 
narodów.

Polska Ludowa 
sobie właściwe, 
na arenie mię-

praw 1 współ- 
pokoju i bezpie-

W CHWILI swoich narodzin Pol-
• v ska zapowiedziała gotowość na­

wiązania stosunków z wszystkimi 
państwami, bez względu na ich 
ustrój. Bilans dziesięciolecia wykazu­
je, że z zobowiązania tego Polska się 
wywiązała. Tam zaś, gdzie to było 
niemożliwe, winę ponosi kontrahent 
kapitalistyczny. Setki układów han­
dlowych, płatniczych 1 komunikacyj­
nych zawarła Polska z państwami 
Europy zachodniej, Ameryki, Azji i 
Afryki. Polska jest dziś stroną w 
około 50 umowach wielostronnych, 
wiążących państwa wielu kontynen­
tów normami dotyczącymi spraw ko­
munikacji, opieki społecznej, zdrowia 
i żeglugi.

Spośród setek układów międzyna­
rodowych Polska nie złamała ani jed­
nego. Solennie przestrzega swoich zo­
bowiązań, honoruje podpisy przedsta­
wicieli władzy ludowej na tych doku­
mentach, na których one zostały zło­
żone. Jesteśmy jednak świadkami na­
ruszeń traktatów i brutalnego gwał­
cenia zobowiązań przez państwa ka­
pitalistyczne. Jaskrawym tego przy­
kładem są praktyki dyskryminacji 
handlowej, próby blokady gospodar­
czej stosowane przez Stany Zjedno­
czone i inne państwa obozu kapita­
listycznego m. in. i wobec Polski. Wraz 
z innymi państwami obozu pokoju 
Polska toczy walkę o prawo, przeciw 
tym metodom bezprawia. Domagając 
się od państw kapitalistycznych prze­
strzegania honorowanych przez siebie 
umów Polska odrzuciła wszelkie pró­
by narzucenia jej umów nierówno- 
prawnych. Nie ma zatem wśród tych 
wielu układów ani jednego, pod któ­
rym Polska złożyłaby podpis jako 
kontrahent o mniejszych prawach, ja­
ko petent czy państwo zależne.

QBOK traktatów, organizacje między 
narodowe stanowić mogą ważny 

instrument w dziele zabezpieczenia 
pokoju. Dlatego też Polska jako czło- 
nek-założyciel Organizacji Narodów 
Zjednoczonych od pierwszych dni jej 
istnienia bierze w mej aktywny 
udział. Tam broniła Polska praw na­
rodu hiszpańskiego, żyjącego pod 
knutem brutalnej dyktatury, prawa 
narodu koreańskiego do zjednoczone­
go i niepodległego państwa; tam wal­
czyła Polska o rozbrojenie, o zakaz 
broni masowej zagłady, o gospodar­
czą wymianę i prawa ludów zależ­
nych i kolonialnych do niepodległego 
bytu, deklarując równocześnie swój 
udział w technicznej dla nich po­
mocy.

Bierze Polska udział i w innych 
organizacjach międzynarodowych, któ­
re służyć mogą sprawie *• współpracy 
1 walczy przeciw próbom ich opano­
wania przez St. Zjednoczone, przeciw 
używaniu ich jako instrumentu agre­
sji i wojny.

Donośnie brzmiał głos Polski na 
wszystkich zjazdach, konferencjach i 
kongresach, gdy chodziło o sprawę 
zjednoczenia Niemiec, o właściwy 
traktat pokoju z Japonią, o właściwą 
likwidację skutków wojny, o sprawę 
pokoju i współpracy międzynarodo­
wej, o poparcie wniosków w sprawie 
bezpieczeństwa Europy i Azji.

Dziesiąta rocznica pamiętnego ma­
nifestu zastaje Polską Rzeczpospolitą 
Ludową jako pełnoprawny podmiot 
w stosunkach międzynarodowych, ja­
ko suwerenne, pokój miłujące pań­
stwo, którego zdobycze zyskały sobie 
międzynarodowe uznanie* 
p OWSTANIE Państwa Ludowego i 
* umocnienie się jego pozycji mię­
dzynarodowej stały s^ę możliwe dzię­
ki niewątpliwie sprzyjającym warun­
kom w sytuacji międzynarodowej. W 
obecnym etapie ogólnego kryzysu, ka­
pitalizm przeszedł do szczególnie bru­
talnej ofensywy przeciw wolności i 
niepodległości narodów. Że Polska 
odparła te zakusy i zwycięsko wysżła 
z prób zamachów na jej wolność, sta­
ło się możliwe dlatego tylko, że w 
chwili budowania zrębów nowej pań­
stwowości znalazła się ona poza za­
sięgiem wpływów kapitalizmu. Na 
ziemie polskie nie dostała się żadna 
armia interwencyjna czy okupacyjna, 
demie te wyzwalał żołnierz pierwsze­
go państwa socjalizmu. Niepom erne 
są zasługi Państwa Rad, które poma­
gało narodowi polskiemu w najcięż­
szych jego chwilach; sojusz z ZSRR 
stal się podstawowym czynnikiem za­
bezpieczenia suwerenności ludowego 
państwa polskiego. Dzięki temu właś­
nie sojuszowi Polska pokonywać mo­
gła zwycięsko przeszkody, stawiane 
na drodze jej rozwoju pizez państwa 
kapitalistyczne.

O miejscu Polski na arenie między­
narodowej zadecydowały rewolucyj­
ne przemiany w naszej ojczyźnie: ja­
ko państwo budujące socjalizm — 
Polska mogła się znaleźć tylko w 
obozie postępu. Z kolei zaś miejsce 
Polski w obozie pokoju wpływało 
nieustannie na kształtowanie się cha­
rakteru i siły przemian rewolucyj-

nych wewnątrz kraju. W miarę 
wzmacniania się władzy ludowej, w 
miarę budowania fundamentów so-* 
cjalizmu, a tym samym zwierzchni-» 
etwa narodu i jego siły — rosła po-* 
zycja Polski na arenie m ędzynarodo-* 
wej, co z kolei aktywnie wpływało 
i wpływa na dalszy rozwój i rozkwit 
gospodarczy i kulturalny Państwa 
Ludowego.
D ILANS dziesięciu lat Polskiej Rze« 

czy pospolitej Ludowej jest bilan­
sem wielkich bitew. Zdobyczy tego 
okresu strzec, walczyć o dalsze umoc­
nienie państwa i wzmocnienie jego 
roli międzynarodowej, odpierać ataki 
wrogów, walczyć z siłami wojny — 
oto zadania lat, które są przed nami. 
Są to zadania wielkiej doniosłości, 
bo zapewnienie pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów, o które walczy Polska 
na aren.e międzynarodowej, którym 
służy niezmiennie jej polityka zagra-* 
niczna, leżą w najgłębszym' interesie 
narodu polskiego i ludowego pań-« 
stwa.

Sięgając
do dokumentów...

„BŁĘDEM BYŁOBY FORSOWA­
NIE MŁODZIEŻY ZE WSI NA WYŻ* 
SZE UCZELNIE“ pisał Adam Piaseo- 
kif w broszurze, wydanej w 1936 r. pt* 
„O zatrudnieniu młodzieży końozące} 
wyższe studia“.

Istotnie, po co chłopcy wiejscy i 
dziewcząta wiejskie mieliby zdobyć 
wać wiedzą i kwalifikacje, kiedy i 
tak nie mogli liczyć na otrzymanie 
pracy w mieście. A do pasienia 
krów — szkoły kończyć nie trzeba. 
Takiego byli zdania ludzie stojący 
u steru rządów, wysługujących się 
w latach międzywojennych obszar^ 
nikom i kapitalistom.

Toteż, jak podawał „Dziennik Po­
ranny“ z 29.IX. 1937 r. chociaż mało^ 
rolni stanowili 68 proc, ludności wsi
— zaledwie 5 proc, studentów wyż* 
szych uczelni wywodziło sią z rodzin 
parohektarowych gospodarzy.

W sumie wśród młodzieży akade­
mickiej 11 proc. — to byli synowie 
i córki chłopów. Mimo 
rolnicza stanowiła 2/3 
mieszkańców kraju.

Interesującą statystyką 
tygodnik „Czarno na białem' 
4 (30) ze stycznia 1938 r.

„Według danych ogłoszonych ostat­
nio przez Min. Oświaty, dzieci obszar­
ników, kapitalistów i rentierów stanowią 
w najniższej klasie szkoły podstawowej
— 10 proc, uczniów, w najwyższej kla­
sie — Już 22 proc. W gimnazjum ten 
odsetek wzrasta do 30 proc., a nawet 
do 37 proc. Za to dzieci chłopów mało­
rolnych (do 5 ha) stanowią w najniższej 
klasie szkoły powszechnej 39 proc., w 
najwyższej — Już tylko 19 proc., w qi- 
mnazjum zaś — zaledwie 4 albo 5 proc. 
Zaledwie piątą lub szósta część synów 
chłopa malorolneqo dociąqa do 
końca szkoły powszechnej. Zaledwie Je­
den na 300 kończy qimnazjum, zaledwie 
1 na 600 trafia na uniwersytet“.

Dziś 22,7 proc, młodzieży studiu­
jącej na wyższych uczelniach — to 
młodzież wiejska, młode pokolenie 
mało- i średniorolnych chłopów, (p)

iż ludność 
wszystkich

przytoczył 
“ w nr

Częściowo już według nowego programu
23 miliony podręczników szkolnych

Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych przygotowały w tym roku 
dla uczniów szkół ogólnokształcących 
o 4,5 min podręczników więcej niż 
w r. ub. Na półkach księgarskich po­
jawią się więc 23 min egzemplarzy 
nowych książek szkolnych. Ilość ta 
wraz z pozostałymi z ubiegłych lat 
podręcznikami w pełni zaspokoi zapo­
trzebowanie młodzieży szkolnej na 
książki do nauki.

Do 1 lipca do księgarń dostarczono 
już ok. 20 min podręczników, a pozo­
stałe przekazane zostaną w ciągu 
bm. oraz w sierpniu.

W sprzedaży pojawi się w tym roku 
wiele nowych podręczników opraco­
wanych według skróconego i popra-

wionego programu nauczania, który 
obowiązywać będzie w roku szkolnym 
1954—1955.

Są to: „Historia“ I „Arytmetyka“ dla 
klasy V, na nowo opracowane »»Wypisy 
Polskie“ dla klasy VIII, IX i X, „Historia 
literatury“ dla klasy IX oraz poprawiony 
i zaktualizowany podręcznik do nauki o 
konstytucji dla klasy VII.

Po raz pierwszy ukaże się w br. pod­
ręcznik do nauki geografii gospodarczej 
świata, którego brak dawał się bardzo 
odczuwać w nauczaniu tego przedmiotu. 
W sprzedaży znajdzie się również nowy 
podręcznik do nauki języka rosyjskiego 
w klasach V i VI.

W opracowaniu pod redakcją N. Gąsio- 
rowskiej znajduje się jeszcze podręcznik 
do nauki historii dla klasy VII — w któ­
rym dokonane będą zmiany mające na 
celu dostosowanie go do programu nau­
czania obowiązującego w nadchodzącym 
roku szkolnym.

ofensywa radziecka nad górnym Bu­
giem.

Był to czas, kiedy koniec wojny 
wydawał się za najbliższym rogiem 
ulicznym. Trudno było kogokolwiek 
znaleźć, jeszcze trudniej z kimkol­
wiek zamienić słówko: wszyscy sie­
dzieli przy radiowych głośnikach.

Był to czas, w którym, przegląda­
jąc kartki kalendarza, myślało się: 
który z tych dni stanie się nieza­
pomniany, historyczny, rocznicowy? 
Dwudziesty pierwszy, dwudziesty dru­
gi?...

I, oczywiście, gdy ten dzień nad­
szedł, nie wiedzieliśmy o tym, spę­
dziliśmy go zwyczajnie, krzątając się 
koło spraw codziennych. Dopiero z 
gazet dowiedzieliśmy się o powsta­
niu PKWN i o jego Manifeście 
o natarciu wojsk Koniewa i Pierw­
szej Armii, o zajęciu Chełma. I wte­
dy znowu mnie ogarnęła wielka nie­
cierpliwość, Wilno wydało się spo­
kojną, prowincjonalną mieściną, 
gdzie wszystko, co mogłem zrobić ■— 
jest zgrubsza zrobione.

Na szczęście w ZPP w Moskwie 
przypomniano też sobie o mnie, do­
stałem rozkaz stawienia się do dyspo­
zycji mjr Jerzego Borejszy, który or­
ganizował tam ekipę redakcyjną 
pierwszej naszej gazety w Polsce Lu­
dowej, „Rzeczypospolitej“.

Chyba ze dwa dni czekaliśmy na 
samolot. Potem Moskwa, kilka dni 
krzątaniny przedwyjazdowej, po któ­
rej nie zostało mi nic w głowie. 
I wreszcie — znowu lot,

Tym razem samolot nużył bardziej 
niż zwykle. Przywarci do małych, o- 
krągłych okienek, nie wypatrywali­
śmy przedziwnych pejzaży z lotu pta­

ka. Gdzieś tu miała być ziemia, do 
której wracaliśmy.

Kilka razy obwołaliśmy już jakiś 
dziwacznie powykręcany strumyczek 
— tą właśnie rzeką. Ale samolot parł 
obojętnie naprzód, skondensowany 
huk motoru dudnił w uszach, nic się 
nie zmieniało.

Dzień był monotonnie chmurny. Bli 
żej nas, niż my ziemi, wisiały płaskie 
płachty mgły. Z przodu tu i ówdzie 
niebieskawe refleksy pozwalały mieć 
nadzieję na dalekie słońce.

Wylądowaliśmy nagle. Szeroka po­
ręba obramowana dalekim, drobniut­
kim sośniakiem. Ani żywej duszy. 
Piloci wyszli, rozejrzeli się. Przestrzeń 
od razu wyrosła. Kilkaset metrów, 
które trzeba było przebyć, aby otrzy­
mać informacje, więcej teraz waży­
ło w bilansie czasu niż przed chwilą 
kilkadziesiąt kilometrów.

Upragnionego Bugu nie dojrzeliśmy 
wcale. Ponowne lądowanie na pory­
tym od wody ściernisku. Chaos obło­
ków tu rozdzielił się na jasne słońce 
i ostry deszcz. Wyleźliśmy.

Oto ta chwila. Jest pierwszy sierp­
nia 1944 roku. Jesteśmy na lotnisku 
pod Chełmem. Ten trzeci powrót — 
po tamtym całkiem nieudanym do 
krainy dzieciństwa, po niedawnym 
ciężkim i pustym zarazem do krainy 
młodości — ten trzeci powrót...

Stoimy chwilę, wzruszeni, nie mo­
żemy mówić. Ale kłopoty natury tech­
nicznej zabijają, jak zwykłe, lirykę. 
Trzeba zdobywać samochody, jechać 
do miasta, myśleć o noclegu.

Czekamy na zaimprowizowanym 
lotnisku. Dziesiątki maleńkich „Ja­
ków“ z nieludzkim rykiem przebiega­

ją przed nami i wzbijają się w górę, 
Gdzieś tam jest front. Gdzie — nie 
wiadomo. Nie wiemy także, gdzie jest 
siedziba PKWN, który powstał przed 
paru dniami jako pierwsza po wyzwo* 
leniu polska władza ludowa.

Nadchodzi wieczór, gdy zdezelowana 
sanitarka zagarnia nas i wiezie o- 
kropną, rozmokłą drogą.

Chełm w deszczu. Wielki, niepro* 
porcjonalnie duży jak na jednopię­
trowe miasteczko gmach byłej dyrek« 
cji PKP. Flaga na dachu, posterunki. 
PKWN jest już w Lublinie — jeżeli 
nie dalej, jak zastrzegają się infor­
matorzy.

Przed wieczorem idę do miasta m!-» 
mo lejącego bez przerwy deszczu. 
Ogarnęła mnie nagle niecierpliwość: 
konieczn.e, natychmiast znaleźć tego 
jednego, jedynego Chełmianina, o 
którym słyszało się przed wojną w 
Polsce, K A J-a — Kazimierza, An« 
drzeja Jaworskiego, poetę i tłumacza, 
redaktora i wydawcę miłej, bezpreten­
sjonalnej „Kameny“.

Chodzę .od ulicy do ulicy. Chełm 
też o nim* słyszał, ale nie jako o li­
teracie, ale — nauczycielu gimnazjal­
nym. Niewesołe są słuchy — był w 
Oranienburgu, teraz podobno przeby-* 
wa gdzioś pod Chełmem.

Wracam ood lejącym deszczem. No-* 
cujemy w jakiejś poniemieckiej kolo­
nii, na uboczu tego — stuprocentowo 
nieznajomego, jak się okazało, mia­
sta.

Następnego dnia znowu samolot, 
kilkanaście minut płaskiego lotu tuż 
nad drzewami. Lublin.

Wysiedliśmy, myśląc, że to będzie, 
jak Chełm, krótki przystanek...

(D. c. n.) ]

i
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•tr. 4 BYCIE OLSZTYŃSKI»

Naszym zdaniem

Apel MRN
Lipcowy poranek Święta Odrodze­

nia miasto powita tysiącem flag i 
chorągiewek. W tym roku powinny 
być udekorowane nie tylko gmachy 
urzędów i instytucji, ale również i 
domy mieszkalne. Bo dziesięciolecie 
Polski Ludowej jest wielkim i rado­
snym świętem całego narodu. Na 
każdym więc balkonie i w każdym 
oknie chcemy widzieć chorągiewki i 
kwiaty. Aby przechodnie na każdym 
kroku odczuwali wielkość tego dnia.

Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej zwraca się z apelem do miesz­
kańców Olsztyna, aby w dniu 22 
lipca ulice miasta zajaśniały powo­
dzią flag i chorągiewek. W każdym 
domu znajdzie się pewno kawałek 
zbędnej tkaniny lub kolorowego pa­
pieru, z którego wykonać będzie mo­
żna małe chorągiewki i ubrać nimi 
•kna i balkony.

Wraz z dekoracją domów mieszkal­
nych należy jeszcze doprowadzić do 
estetycznego wyglądu chodniki i po­
sesje. Zmobilizowani przez komitet 
Frontu Narodowego mieszkańcy Za- 
torza podjęli się w bież. mieś, do­
prowadzić swe posesje do idealnego 
porządku. Za ich przykładem uczynić 
to powinni mieszkańcy z innych 
dzielnic miasta. Dzień 22 Lipca po­
witać musimy jak najokazalej. Czasu 
pozostało niewiele. A więc do ro­
boty... (zb)

O ostateczną «toaletę» naszpch budotuli

Trzeba pomóc brygadom tynkarskim
Tradycyjna wiecha, wieńczy zwy­

kle zakończenie budowy domu. Nad­
chodzi moment zdjęcia rusztowań. Do 
nowiuteńkich i świeżych pomieszczeń 
wprowadzają się lokatorzy którym 
przydzielono mieszkania. Dom gotowy, 
mieszkania ładne i wygodne, ale... 
od zewnątrz aż strach spojrzeć. Wej­
ście do klatki schodowej zawalone 
odłamkami gruzu i różnymi „rupie­
ciami“ pozostałymi po budowie, w 
obejściu brak śmietniczek, nie otyn­
kowane mury rażą przechodnia, jak 
i samych jego lokatorów swym 
pstrokatym wyglądem.

W Olsztynie nie uprzątniętych 
wewnątrz nowych domów jest wie­
le. Wystarczy wymienić ulice: al. 
Wojska Polskiego, Kołobrzeska, Ko­
ściuszki, kilka domków nad jez. Dłu­
gim, poza Olsztynem nowe budynki 
w Piszu, Ornecie i innych miastecz­
kach.

Pisaliśmy o tym przed kilku mie­
siącami w artykule pt. „Dyspropor­
cje, które powinny zniknąć“. Zauwa­
żyliśmy wówczas, że wykonawca ro­
bót ZBM posiada zaległości w nie 
otynkowanych 91 obiektach mieszkal­
nych, które czekają również na takie

Olsztyńscy «piwowarzy» obradowali
nad obniżką kosztów własnych

Uchwały II Zjazdu PZPR zwracają szczególną uwagę na podnie­
sienie stopy życiowej mas pracujących. Jednym ze środków prowadzą­
cych do tego jest zwiększenie wydajności pracy i stała obniżka kosz­
tów własnych, toteż w poszczególnych zakładach pracy woj. olsztyń­

skiego odbywają się specjalne odprawy, narady i konferencje poświę­
cone temu zagadnieniu.

Ostatnio narada taka odbyła się w 
olsztyńskich zakładach piwowarsko- 
słodowniczych. Uczestniczyli w niej*

Ważne dla rolników
Zwalczać tarczyka mgławego

Tarczyk mgławy ukazał się na plan­
tacjach buraka cukrowego. Larwa tar­
czyka podobna kształtem do pluskwy 
jest podłużno - owalna koloru jasno­
zielonego. Buraki zaatakowane przez 
tarczyka mgławego rosną słabo i z 
czasem gniją.

Prostym sposobem zwalczania tar­
czyka mgławego jest wypędzanie na 
plantację kur, które szybko oczysz­
czają plantację z groźnego szkodnika. 
Na większych polach konieczne jest 
użycie środków chemicznych. Najlep­
szym jest arsenian wapnia w liczbie 
400 gramów na 100 litrów wody. Moż­
na użyć również drugiego środka: 250 
gramów zieleni paryskiej z dodatkiem 
500 gramów wapna palonego (na 100 1 
wody). Dobre wyniki daje również o- 
pylanie plantacji gesarolem, azotok- 
sem i duolitem w proszku. Środkami 
tymi należy opylić plantacje buraka 

^cukrowego, używając 15 kg na 1 ha.
Pamiętajcie plantatorzy buraka cu­

krowego. Energiczna walka ze szkod­
nikiem zapewni Wam bogate plony!

(j)

inżynierowie, technicy, buchalterzy i 
przedstawiciele załóg robotniczych z 
podległych zakładów terenowych. O- 
mawiając zagadnienie dyrektor za­
kładu ob. Rajt zwrócił uwagę, iż do­
tychczas w OZPSł troska o obniżkę 
kosztów własnych nie zawsze była 
dostateczna. Błędem m. in. był nie­
dostateczny udział przodujących robot­
ników i aktywu robotniczego w opra­
cowywaniu planów produkcyjnych. 
Mimo to w porównaniu do ubiegłe­
go roku w I kwartale br. koszty 
własne obniżono o 52 800 zł.

W ożywionej dyskusji uczestnicy 
narady wysuwali swe projekty, wska­
zując na te odcinki pracy gdzie na­
leżałoby wzmóc oszczędność. Zwró­
cono także uwagę na pracę komisji 
usprawnień i klubu racjonalizatorów, 
który mimo iż liczy 32 członków pra­
cuje słabo. Ogranicza się jedynie do 
rejestrowania zgłoszonych pomysłów, 
jednak nie dba aby były wprowadzone 
w życie. W wyniku narady postano­
wiono:

urządzenia jak wykonanie śmietni­
czek, założenie zieleńców wokół do­
mu itp.

Co w tej sprawie uczyniono obec­
nie? ZBM którego inwestor — DBOR 
„naciskał“ stale zarzucając opiesza­
łość w doprowadzeniu do końca każ­
dej budowy, nie bacząc, jak poprzed­
nio na „obiektywne trudności“ dziś 
już tynkuje kilka obiektów miesz­
kalnych. Harmonogram robót elewa- 
cyjnych ZBM przewiduje w rb. wy­
konanie 40 tys. m2 tynków. Przy ul. 
Kościuszki 85, 88 i 92 zakończono już 
tynkowanie. Z 4 bloków mieszkalnych 
przy ul. Kołobrzeskiej, 2 w myśl 
podjętego zobowiązania załogi tyn­
karskiej na cześć 22 lipca zostaną 
w całości otynkowane. W Mrągowie 
zakończono również roboty tynkarskie 
przy budynkach w al. Wojska Pol­
skiego Nr 10 i 17. Warto przy tym 
zaznaczyć, że wraz z postępującą 
„akcją tynków“ w budynkach tych 
porządkuje się zarazem obejścia wy­
konując niezbędne, lecz konieczne u- 
rządzenia. „Akcją tynków“ i porząd­
kowania osiedli objęte zostaną w br. 
również wszystkie nowe budynki 
przy ul. Kościuszki, dwa dalsze blo­
ki przy ul. Kołobrzeskiej, kilka dom­
ków nad jez. Długim oraz blok miesz­
kalny przy ul. Gdańskiej w Piszu, 
osiedle mieszkaniowe w Ornecie. 
ZBM, który jest wykonawcą robót 
elewacyjnych nie obiecuje sobie otyn­
kować w br. więcej bundynków, ma 
bowiem ostatnio pewne trudności.

Mianowicie grupa elewacyjna ZBM 
odczuwa poważnie brak fachowców, 
poza tym stan sprzętu, jakim dyspo­
nuje, też nie jest najlepszy. W myśl 
oszczędnościowych wzorów, ruszto­
wania na tynki buduje się z rur, 
które spięte zostają specjalnymi 
uchwytami na zaciski. A rusztowań 
tego rodzaju ZBM ma za mało. Prze­
szkadza to w potokowym tempie 
pracy, po wykończeniu jednego bu­
dynku przenosi się je na drugi obiekt, 
lecz zanim odpowiednio się je zmon­
tuje na nowym miejscu, strata czasu 
jest dość pokaźna.

I tu wyłania się problem. W przy­
szłym roku rozpocznie się tynko­
wanie budynków na Starym Mie­
ście. Ze względu na to, że dla tyn­
karzy robota ta będzie może nie 
tyle skomplikowana, ile wymagają­
ca pewnej dozy artyzmu, za­
silenie grupy elewacyjnej fachow­
cami, lepsze wyposażenie i pomoc 
techniczna pionu inżynieryjno-tech-

nicznego ZBM będą konieczne. 
Konieczne dlatego, aby po wyko- 
niu wszystkich prac zakończenio­
wych nie było nieporozumień z po­
wodu marnego poziomu wykonaw­
stwa.
Uważać więc należy, że zająć się tą 

sprawą i służyć pomocą grupie elewa- 
cyjnej powinna przede wszystkim dy­
rekcja ZBM. Przy rozpatrywaniu pro­
jektów wykończeniowych kamieni­
czek na Starym Mieście, do współpra­
cy nad przywróceniem dawnej świet­
ności Starego Miasta, oprócz architek­
tów wciągnąć trzeba i plastyków. W 
równej mierze w tym powinni być tak­
że zainteresowani tynkarze, jako ci, 
którym powierzone zostanie pieczoło­
wite odtworzenie dawnego wyglądu 
kamienic Starego Miasta, (zb)

Najzdolniejsi recytatorzy

Kom. Blokowy nr 17 w Olsztyniebuduje... świetlicę

Obok starych budynków przy ul. 
Mielczarskiego w Olsztynie pnie się ku 
górze nowa budowla. Kto jest jej „in­
westorem“?

Członkowie komitetu blokowego Nr
17. W początkach br. na jednym z ze­
brań ktoś rzucił myśl:

— Wybudujemy świetlicę. Jest nas 
sporo. Na pewno podołamy.

— Ale za co? — gasili niektórzy za­
pał inicjatora.

— Sami, sposobem gospodarczym *— 
odpowiedzieli śmielsi. — Rada 
dowa też pomoże.

Wszyscy wypowiedzieli się za 
wą. Podjęto więc zobowiązanie, 
bawem rozpoczęto jego realizację.

A dziś? Rośnie jak na drożdżach 
nowy budynek wznoszony rękoma

Naro-

budo- 
a nie-

W Kobiałach POM wykosił 
7 ha ozimin

POM w Lidzbarku Warmińskim 
przystąpił 16 bm. do żniw. W groma­
dzie Kobiałę, gdzie znajduje się rów­
nież spółdzielnia produkcyjna, na po­
lach spółdzielców skoszono 2 ha rze­
paku ozimego, na polach chłopskich 
5 ha żyta. Pogoda w dniu rozpoczę­
cia żniw była w pow. lidzbarskim 
bardzo ładna. Z wielu innych miej­
scowości wymienionego powiatu rów­
nież nadeszły meldunki o rozpoczę­
ciu kampanii żniwnej, (zb)

2300 uczestników
11 konkursu recytatorów

(1) Na odbyte świeżo w Olsztynie 
eliminacje wojewódzkie II ogólnopol­
skiego konkursu recytatorów zjechało 
z różnych powiatów naszego regionu 
ok. 2.300 uczestników, z czego 1.285 
osób stanowili mieszkańcy wsi. Naj­
lepiej przygotowały się do eliminacji 
i najwięcej przysłały uczestników na 
popisy w Olsztynie powiaty Iława, 
Nowe Miasto i Ostróda.

W tzw. pionie amatorskim na eli­
minacje centralne wytypowano ob. 
ob. Krystynę Sachanek — pracowni­
cę umysłową PSS w Lidzbarku, Ta­
deusza Ryznera — stolarza PGR w 
Lubochowie, pow. os-tródzkiego, Ha­
linę Twardównę — pielęgniarkę sa­
natorium w Prabutach i Warmiankę 
Kazimierę Maslawską z Rożnowa w 
pow. iławieckim.

W pionie szkolnym na eliminacje 
centralne pojedzie Franciszek Janusz­
kiewicz, uczeń kl. VIII liceum 
dzicy.

Centralne eliminacje odbędą 
październiku w nie ustalonym 
miejscu.

obniżyć 
nio o 0,2 
0,5 proc, 
utrzymania stanu technicznego urzą­
dzeń rozlewniczych. W celu polepsze­
nia gospodarki finansowej postano­
wiono likwidować niekonieczne wy­
jazdy służbowe jak również między­
miastowe rozmowy telefoniczne, 
wzmóc kontrolę wykonania planu.

zaniki produkcyjne śred- 
proc. zmniejszyć średnio o 
stłuczki drogą właściwego

Na zakończenie przodownik i ra­
cjonalizator Michał Grosz w imieniu 
całej załogi zobowiązał się do jak 
największej obniżki kosztów włas­
nych szczególnie przez zwiększenie 
wydajności pracy, (mk)

Znikają gruzy

w Ni-

się w 
ięszcze

• DZIEŃ > •• 
•••

MIEJSKIE koło wędkarzy wraz z 
kołem przy DOKP organizuje 1 sierp 
nia konkurs wędkarski. Zwycięzcy 
wezmą udział w konkursie okręgo­
wym organizowanym przez Polski 
^wiązek Wędkarski. Przewidziane są 
Uczne nagrody. Zapisy i informacje 
przyjmowane są w lokalu koła co­
dziennie od godz. 7 do 15, a we 
wtorki i piątki od 16 do 18.

16 i 17 bm. odbyły się konferencje 
komitetu obchodu 22 Lipca. Obra­
dowano nad przygotowaniem miasta

W Olsztynie
Teatr im. Jaracza — „Panna Maliczew- 

fika“, godz. 20
Czerwony Kapturek — nieczynny

KINA
Polonia — „Las“, II seria, godz. 17 i 

19.30
Odrodzenie — „Kobieta dotrzymuje sło­

wa“, godz. 17.30 i 20
Awangarda — „Ziemia nasza planeta“, 

godz. 17 i 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul. 
Kościuszki 85

Poq. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 
09. i 22-22

Jtraż Pożarna w. fet 09

członków komitetu blokowego, 
niczyjej pomocy. Największy udział w 
budowie biorą kobiety członkinie LK. 
To one właśnie rzuciły tę śmiałą myśl. 
Cegieł nie kupują, lecz uzyskują je z 
rumowisk lub nie nadających się do u- 
żytku budynków. Posiadacze koni, 
członkowie Kom. Blok, dowiozą budu­
lec na miejsce. W czerwcu rozpoczęto 
budowę, a w sierpniu br. świetlica ma 
być już wykończona. Tak przecież za­
planowano, a w zobowiązaniu lipco­
wym zobowiązano się zwiększyć wy­
dajność pracy, zaciągając warty pro­
dukcyjne.

W nowowybudowanym pomieszcze­
niu członkinie LK zorganizują kurs 
kroju i szycia oraz utworzą zespół 
świetlicowy do którego wejdą ich sy­
nowie i córki. Na 22 lipca zorganizują 
zabawę połączoną z loterią, 
niej przeznaczony zostanie 
urządzeń świetlicowych.

W pracach budowlanych 
napotyka na poważne trudności. Naj­
większą jest brak materiałów budo­
wlanych. MRN w Olsztynie winna 
więc docenić pełną uznania inicjaty­
wę komitetu blokowego Nr 17 i przy­
dzielić mu niezbędny budulec. Chodzi 
tu przecież nie o błahą sprawę, lecz o 
placówkę, w której koncentrować się 
będzie życie kulturalne i oświatowe 
całej dzielnicy.

Inicjatywa K. B. warta jest bowiem 
poparcia. (cz)

Dochód z 
na zakup

komitet

Olsztyn przygotowuje się
do obchodu

Już tylko dni dzielą nas od
święta 22 Lipca. Olsztyn żyje gorącz­
kowymi przygotowaniami. Miasxo 
wzbogaci się o nowe zieleńce, które 
oddane zostaną do użytku przy placu 
Nowotki, na rogu ulic Mickiewicza i 
Stalina. Nad urządzeniem ich praco­
wały w czynie społecznym załogi 
licznych zakładów pracy. Ostatniego 
szlifu dokonują już pracownicy ZZM, 
którzy pośpiesznie sadzą na klom­
bach kwiaty, a alejki wysypują żwi­
rem.

Mieszkańcy z komitetu blokowego 
Nr 17 kończą podjętą w czynie spo­
łecznym budowę świetlicy. Przewod­
niczący tego komitetu twierdzi, że... 
„o ile nie zajdą żadne zahamowania, 
to w diniu lwięta Odrodzenia świe­
tlica będzie gotowa“.

Na plenarnym posiedzeniu komite- 
Frontu Narodowego i aktywu 

komitetów blokowych na którym o-
tów

Kilka skwerów otrzyma Olsztyn oa dzień 22 Lipca
(1). — W miarę zbliżania się daty 

22 lipca wzrasta tempo robót po­
rządkowych w naszym mieście, robót, 
które w myśl zobowiązań prezydium 
MRN mają być zakończone przed ob­
chodem dziesiątej rocznicy Manifestu 
PKWN. Zobowiązania te obejmowały 
odgruzowanie, zniwelowanie i obsia­
nie trawą 10 placów w centrum 
miasta.

Trzeba powiedzieć, że w ciągu o-

rr<
BO

OLSZTYNA •
święta lipcowego. Ustalono termi- 
imprez artystycznych i omówio- 
szczegółowo sprawę dekoracji

i 10 lipca odbyły sięW dniach 9 
w Olsztynie eliminacje do II ogólno­
polskiego konkursu recytatorów. U- 
dział w nich wzięło wielu uczestników 
z całego województwa. Na zdjęciu: 
Małgosia Stach 13-letnia recytatorka 
Polka miejscowego pochodzenia z Ni­
dzicy oraz grupa uczestników po za­
kończeniu eliminacji.

do 
ny 
no 
miasta.

MIMO licznych narad z kierowca­
mi pojazdów mechanicznych i ostrze 
żeniami odnośnie zakazu używania 
alkoholu w czasie pracy, wypadki 
tego rodzaju zdarzają się w dalszym 
ciągu. 
Mackiewicz 
restauracji 
kiewiczowi 
skazano go 
prawczej. Niezależnie od tego nazwi­
sko jego zostanie umieszczone na ta­
blicy chuliganów przy MRN.

W CZASIE święta 22 Lipca 
będziemy na terenie miasta 
wiejskie zespoły artystyczne, 
kowie zespołów wezmą udział 
prezach artystycznych, jakie odbędą 
się na terenie miasta w związku ze 
świętem 10-lecia Polski Ludowej.

KINA olsztyńskie na dzień 22 lip­
ca przygotowują bezpłatne programy 
filmowe. W tym dniu wyświetlane 
będą również filmy w różnych punk­
tach miasta na założonych w tym 
celu ekranach. Szczegółowy program 
filmów podamy w następnych nu­
merach, (mki

Ostatnio np.
spędzał

^Pokrzep
odebrano
na 4 tygodnie pracy po-

ob. Władysław 
czas postoju w 
się*‘. Ob. Mac- 
prawo jazdy i

gościć 
liczne 

Człon- 
w im-

statnich dni roboty te znacznie po­
sunęły się naprzód. I tak np. roboty 
na zniwelowanym gruzowisku przy 
pl. Nowotki oraz na dwu mocno za- 
gruzowanych posesjach przy ul. Mic­
kiewicza (róg Stalina), jak również 
na skrawku nie zabudowanej ziemi 
przy zbiegu ulic 1 Maja i Bogumiła 
Linki są już właściwie na ukończe­
niu.

Przy pl. Nowotki miasto zyskuje 
ładny skwer, któremu brak tylko zie­
lonej murawy i zadrzewienia.

W toku są roboty ziemne przy al. 
Zwycięstwa na odcinku przylegają­
cym do placu przed DOKP. Tutaj i 
dalej przy tej alei (w miejscu zakoń­
czonych świeżo robót ziemnych w 
związku z poszerzeniem jezdni) po- 
zostają do wykonania niewielkie sto­
sunkowo roboty ziemne i uregulowa­
nie skarpy.

Na pozostałych posesjach w cen­
trum miasta, które miały 
zowane i uporządkowane 
społecznym na 22 lipca, 
przedstawia się bardzo
Najmniej zaawansowane są roboty na 
zagruzowanych posesjach przy ul. 1 
Maja (róg Partyzantów, obok piekar­
ni). Trudno spodziewać się zakończe­
nia ich w przewidzianym terminie. 
Ale uporządkowanie placów przv ul 
Nowowiejskiego (róg Curie - Skło­
dowskiej) leży w sferze możliwości. 
Również pod znakiem zapytania po- 
zostają roboty przy ulicach Pienięż­
nego nad

Szybko 
naprzód 
chodników na ul. Stalina i przy po­
rządkowaniu placu przed hotelem 
Warmińskim.

Święta Lipcowego 
cenihrfb przebieg przygotowań mie­
szkańców miasta do obchodu 22 Lip­
ca, kilka komitetów blokowych za­
meldowało o realizacji swych zobo­
wiązań podjętych 
Odrodzenia.

Mieszkańcy z 
blokowego nr 66 
piu, 25 kg metali kolorowych i 30 
Kg makulatury, kom. blok, nr 17 — 
140 kg złomu, a mieszkańcy z re­
jonu TKFN nr 7 własnymi siłami 
przebudowali nawierzchnię chodni­
ka wzdłuż ulicy Sienkiewicza.
Na tym samym posiedzeniu oma­

wiano również sprawę przygotowań 
do akademii dzielnicowych. Odbywać 
się one będą od 20 do 22 bm.

W dniu jutrzejszym tj. 21 bm. aka­
demie dzielnicowe organizują: TKFN 
nr 6 w świetlicy OZKin o godz. 18.30. 
Po akademii bogata część artystycz­
na. TKFN nr 10 w auli szkoły pod­
stawowej TPD przy ul. 
godz. 17. Pracownicy 
uczelni o godz. 15.

Najciekawiej jednak 
się uroczystości jakie z 
ta organizuje TKFN Nr 1. W aka­
demii prócz mieszkańców tej dziel­
nicy wezmą udział przedstawiciele in­
nych komitetów FN oraz pisarz war­
miński Michał Lengowski. W czasie 
akademii rozdane zostaną nagrody i 
dyplomy zakończonego konkursu czy­
stości. Wzięli w nim udział wszyscy 
mieszkańcy tej dzielnicy. A wynilk 
konkursu? Ośmiu posesjom przyzna­
no wyniki celujące, 21 — bardzo do­
bre, a 11 dobre. Mieszkańcy wyróż­
nionych domów otrzymają w dniu 
zakończenia konkursu cenne upo­
minki.

na cześć Święta

rejonu komitetu 
zebrali 700 kg zło-

Moniuszki o 
WSR w auli

zapowiadają 
okazji świę­

śladem naszych interwencji

żeWarto przy tym zaznaczyć, 
dzielnica ta została już w dużej czę­
ści oczyszczona i udekorowana. 
Przed siedzibą TKFN Nr 1 ustawio­
no gablotkę poświęconą osiągnięciom 
władzy ludowej. Wykonał ją jeden z 
mieszkańców tej dzielnicy ob. Pru- 
szański. W części artystycznej akade­
mii, która zorganizowana zostanie 22 
lipca w siedzibie komitetu i rozpocz- 
nie się o godz. 17, wezmą udział ze­
społy artystyczne z młodzieżowego o- 
bozu wypoczynkowego uczniów tech­
ników pocztowych, stacjonujących 
nad jeziorem, (zb)

II rejs żeglarski
Ostróda — Zaletu

Celem upamiętnienia dziesiątej ro* 
cznicy PKWN — rozpoczął się drugi 
z kolei rejs żeglarski łodziami mor­
skimi (barkasami) na trasie Jezioro 
Drwęckie — kanał Ostródzko-Elblą* 
ski — jezioro Drużne — Elbląg — 
Zalew Wiślany i z powrotem.

Rejs zorganizowała baza sportów 
wodnych wydz. oświaty nad jeziorem 
Krzywym. Załoga łodzi składająca 
się z młodzieży szkolnej w liczbie 22 
chłopców i dziewcząt wyruszyła z 
przystani LPŻ w Ostródzie 17 bm.

Na przystankach w drodze do Za­
lewu uczestnicy rejsu pracować bę­
dą przy żniwach w pobliskich PGR 
i spółdzielniach produkcyjnych. Pod­
czas jego trwania odbywać się będą 
wykłady sztuki żeglarskiej, a po po­
wrocie do Olsztyna uczestnicy tej 
pięknej wycieczki poddani zostaną 
egzaminom — i zależnie od zdoby­
tych umiejętności otrzymają pierw­
sze stopnie żeglarskie.

Wyniki H dlnin
Ogólnopolskiej Spartakiady

być odgru- 
w czynie 
stan robót 
rozmaicie.

Łyną i Emilii Plater, 
natomiast posuwają 
prace przy przebudowie

się

Zdobywajmy SPO

Gospodarka materiałami na budowach 
ZBM przy ul. Kościuszki i Niepodległości, 
którą krytykowaliśmy w artykule „Tylko 
na jednej budowie“ uległa poprawie. Kie­
rownictwo budowy 105 odpowiedzialne 
po części za ten stan zostało obciążone 
kosztami transportu.

♦
Rury melioracyjne znajdujące się w 

Szymborach pow. Pasłęk zostały już prze­
kazane zarządowi 
mu.

wodno-melioracyjne-

♦
Przemysłowymi za- 

obniża systematycznie
MHD Artykułami 

wiadomi! nas, że __ ______ _____
wskaźnik kosztów własnych. Życzymy mu 
więc dalszych sukcesów w tej dziedzinie.

♦
PSS odpowiada:
wyblakłe kartki z cenami w oknie wy­

stawowym sklepu Nr 5 zastąpiono nowy­
mi,

kierownictwu sklepu Nr 23 zwrócono 
uwagę na estetykę tego sklepu,

produkcji obwarzanków PSS chwilowo 
z braku odpowiednich urządzeń urucho­
mić nie może, ale rozważane są obecnie 
możliwości dostosowania do tego jednej 
z piekarń,

wszystkim pracownikom w hali targo­
wej zwrócono uwagę na konieczność sta­
łego utrzymywania czystości w obrąbie 
stoisk, *

brak lodu w niektórych sklepach PSS 
był przejściowy, wywołany brakiem tran­
sportu. Lodu bowiem PSS posiada pod 
dostatkiem.

Przepisy nie pozwalają PSS zatrudnić 
we wszystkich sklepach kasjerek, a więc 
w większości wypadków sprzedawczynie 
muszą same Inkasować należności. PSS 
zwróciła jednak uwagę na częstsze my­
cie rąk personelu sklepów i lepsza utrzy­
mywanie ich higieny osobistej,

W drugim dniu Spartakiady Ogólno­
polskiej uzyskano, mimo trudnych 
warunków atmosferycznych kilka dob­
rych wyników. M. in. Weinberg pobił 
rekord Polski w trójskoku, a Graj nie­
spodziewanie pokonał Chromika w 
biegu na 5 km.

A oto wyniki techniczne zawodów: 
LEKKOATLETYKA:
Trójskok: Weinberg 15,29, Gizelew- 

ski 15.02.
100 metrów: 1) Baranowski, Gwar­

dia — 11,0, 2) Goździalski, CWKS — 
1 ,1; 3) Stawczyk, AZS — 11,1.

5.000 m: 1) Graj CWKS — 14:22,0; 
2) Chromik CRZZ — 14:22,8; 3) Ożóg 
CWKS — 14:32,8; 4) Miecznikowski
CWKS — 14:34,2; 5 Płonka CRZZ — 
14:45,6; 6) Szwargot CWKS —

400 m.
— 49,3.

400 m
CRZZ —

kula: 1) Krzyżanowski CRZZ — 
15,02.

Po I dniu zawodów lekkoatletycz­
nych w punktacji łącznej pionów pro­
wadzą: 1) CRZZ — 49 pkt., 2) CWKS 
—■ 48, 3) AZS — 19, 4) Gwardia — 16 
pkt. W konkurencji kobiet — 1) CRZZ
— 20 pkt., 2) CWKS — 10 pkt., 3) AZS
— 11, 4) GvTtrdia — 3 pkt., mężczyź­
ni: 1) CWKS — 49 pkt., 2) CRZZ — 
29 pkt., 3) Gwardia — 13 pkt., 4) AZS
— 8 pkt.

Kolarstwo: 1) Drążkowski CWKS — 
5:52,24; 2) Grabowski, Gwardia —
5:52,24; 3) Bedyński CWKS — 5:54,02; 
4) Hadasik CRZZ — 5:54,02; 5)
Chwiendacz, CRZZ — 5:54,03; 6) Bu- 
galski, CWKS — 5:54,53; 7) Lasak, 
Gwardia — 5:54,54; 8) Ulik, CWKS — 
5:56,09; 9) Liszkiewicz Gwardia — 
5:56,09; 10) Królak, CWKS — 5:56,10; 
11) Wójcik, CWKS — 5:57,55; 12) Tro- 
chanowski, CWKS; 13) Preczyński, 
CRZZ; 14) Pijanowski, CWKS; 15) 
Więckowski, CWKS.

Piłka nożna — (Puchar Polski): 
C ardia (Kraków) — Stal (Sosnowiec) 
2:1.

SZERMIERKA: Na planszach w
hali AWF rozpoczął się turniej szer­
mierczy z udziałem 39 zawodników 
reprezentantów CWKS, AZS, CRZZ, 
Gwardii i Startu. Sensacją pierw­
szych eliminacji była dwukrotna po­
rażka Pawłowskiego (CWKS), który

przegrał z Birnbaumem (AZS) i z Zu* 
bem (CRZZ).

W turnieju koszykówki uzyskano 
następujące wyniki:

kobiety: LZS — Zryw 33:24 (15:11h 
CRZZ — Gwardia 43:28 (14:9);

mężczyźni:
(49:17), CRZZ

AZS — Zryw 84:26
— CWKS 57:48 (26:27),

*

dniu turnieju siatków*

14:54,4.
(I półfinał): 1) Mach CWKS

tu półfinał): 1) Swatowski 
49,8.

W drugim 
ki uzyskano następujące wyniki:

kobiety: CRZZ — Gwardia 
(15:9, 15:9, 15:3); AZS — Zryw 
(15:3, 15:0, 15:8).

mężczyźni: CWKS — ZRYW 
(15:10, 10:15, 15:4, 15:6); Gwardia 
Start 2:1 (15:10, 12:15, 15:4).

*

W pierwszym dniu zawodów 
strzelaniu do rzutków (mśr-1) strze-* 
lało 30 zawodników z 54 zgłoszonych. 
Po pierwszych strzałach do 100 rzut-« 
ków prowadzi: 1) Feill (CWKS) 
trafień, przed Czajkowskim 
— 94 i Barańskim (CRZZ) — 
społowo — CWKS — 279
przed CRZZ — 277.

*

W niedzielę na pływalni 
rozpoczęli rozgrywki waterpoliści. W 
turnieju bierze udział 5 drużyn: AZS, 
CRZZ, CWKS, Gwardia i Start.

W pierwszym dniu CRZZ pokonał 
Start 18:0, a CWKS wygrał z Gwar-* 
dią 5:3 (3:1).

3:0
3:0

3:1

w

95 
(CRZZ) 
94. Ze* 
trafieńj

CWKS

Ogłoszenia drobne
Poszukuję pracy w Olsztynie, mam pię­
cioletnią praktykę jako kierowniczka ma­
gazynu, znam pracę biurową (księgowość) 
Oferty ,,7962“ kierować Biuro Ogłoszeń 
Warszawa, Poznańska 38. 7962-1

Redakcja 1 Administracja: 
Olsztyn, ul. Mazurska nr 1 
;el. 35-48 i 25-23. Odpowie- 
Izialny za pismo: Komitet 
Redakcyjny. Wydaje Insty- 
:ut Prasy ..Czytelnik“.

Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł 18.— za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110.

CZY 
TEL 
Mik

Druk. BSW „PRASA"
5-B-18122
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